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I. Orzeczenia sądow o-lekarskie Wydziału lekarsk-ego  

Uniwersytetu Jagiellońskiego.

' S . e r y j a  d r u g a .

X IX .
Śm ierć ze zduszenia. Morderstwo czy samobójstwo.

Podał
Prof. Dr. Blum enstok.

Iw an  X. odziedziczył razem z bratem  sw ym  Piotrem  
g o sp o d a rs tw o ;  Iw an  żonaty  w y sw ata ł  młodszego P io tra  z w do­
wą, s ios trą  swe, żony, znacznie s ta rszą  od P io t ra ;  pożycie 
s tad ła  było złe, zw łaszcza gdy  Iwan ciągle in trygow ał,  aż 
nareszc ie  rozłączył małżonków  i zabra ł  P io tra  do siebie. Od 
tćj cli wili rozpoczęły się kłótnie między braćmi. Iw an  p r a ­
g n ą ł  za trzym ać całe mierne i żywić P io tra  u s iebie; ostatni 
dąży ł  do usam ow olnieuia się, wniósł podanie  do S ądu  o per- 
t rak tacy ję  sp ad k o w ą ,  a  gdy  go z tego pow odu brat pobił, 
przeniósł się do obcych ludzi,  opow iadając ,  że Iw anow ie  
chcieli go zadusić. W reszcie s tanę ła  u g o d a  Sądowa, a  P iotr  
powrócił do brata. S tosunek  ten trw ał niedługo, bo w parę 
miesięcy potem, d. 27 kwietnia , wójt doniósł Sądowi, że P io ­
tra  X. znaleziono nieżywego, m ającego szyję obw inię tą  chustą ,  
w  którćj zna jdow ał się klucz, podając  nas tępu jące  s z c z e g ó ły : 
d n ia  26 kw ietn ia  Piotr  około 9 tej godziny wieczorem udał 
się na spoczynek do s tryszka  nad sta jn ią , gdzie  zazwyczaj 
sypiał. S ta jn ia  ta  m a k ilka  p rzeg ródek  z p a tyków , po k t ó ­
rych, jak  po drabinie, m ożna z ła tw ością  w sp inać  się na 
strych pod dacii słomiany, T am  s ta ła  sk rzy n ia  Piotra, a klucz 
od nićj nosił zawsze na pasku. Owego wieczora Iw an  udał 
się był w sw aty  do sąs iada ,  i powrócił dopiero 27/4 nad św i­
tem Około 10 rano W asyl B., s łużący, zdziwiony, że Piotr  
nie wstaje, poszedł sam na strych, a  zas taw szy  go n ieżywego 
pow rócił  do chałupy, m ów iąc :  „ ta  win uże derew uyj (sko 
s tn ia ły )“ . Zas ta ł  go bowiem rozebranego  do koszuli, zs in ia­
łego, a na  szyi miał sk ręconą  szmatę, na węzeł zw iązaną,  
a między szm atą  a szy ją  w etknięty  był klucz, rękojeścią  na 
dół sk ie row any  a  otworem w górę  pod brodę s terczący. 
W  szm acie zaw iązanych  było k ilka  kra icarów  i a r tu s  ( k a ­
w ałek  ehleba poświęconego). W a rs tw a  słomy wytłoczona była 
w miejscu, gdzie  je d n a  z o wy oh desek , które pow ałę  stano 
wią, jest k ró tszą  od innj cb o 40  cm .;  słom a w gniec iona ku

dołowi (ku stajni), nie p rze rw ana .  Po zniesieniu t rupa  szybko 
zerwano szm atę ze szyi i wyjęto klucz.

D nia  28/4 z polecenia Sądu lekarze  sądowi Dr A. i chir 
B. uskutecznili s e k c y j ę  s ą d o w ą  i podyktow ali co n a ­
s tępu je :

O g l ę d z i n y  z e w n ę t r z n e .  1) Ciało mężczyzuy 
la t około 40  liczącego, wzrostu  średniego, m iernie  odżywione
1 zbudow ane. 2) T w arz  w ydaje  się być nabrzm iałą , skó ra  jej 
brudno sino zabarw iona.  3) Pow iek i ócz zam knię te ,  naczynia  
spojów ek silnie nas trzyknię te ,  na dolnćj części spojówki pra- 
wój k i lk a  wybroczyn  k rw i wielkości g łów ki od szpilki. 4) Usta 
sino zabarw ione zam knięte , zęby zaciśnięte, po rozwarciu  ich 
widać ję z y k  nie zmieniony co do wielkości, tuż za zębam . 
położony. Z ja m y  ust w y p ły w a  żółtawo czarn iaw a nieco cu ­
chnąca ciecz. 5) S k ó ra  szyi brudna, sino zabarw iona. Po 
środku tćjże tuż pod g rd y cą  w idać sm ugę bladą, b iegnącą  ró ­
wnolegle do obojczyków  ku tyłowi. Po prawej stronic szyi 
p rzedstaw ia  się ona wybitniej aniżeli po lewej, a  obie zbli­
żając się ku karkow i gub ią  się w brudno sinern zabarw ien iu  
tegoż. S m uga ta  w ydaje  się nieco w klęsłą ,  miejscami iest na
2 centm. szeroka, miejscami węższa. Brzegi je j  są  nie równe, 
miejscami niedość w yraźne.  Nadcięcia  jej w ykazu ją  p raw ie  
zupełny brali krwi w naczyniach tkank i  podskórnej.  6) O k o ­
lica g ó rna  tkank i piersiowej do 2 żebra  szczegół nićj nad 
trzonkiem  kości mostkowćj miejscami p ręgow ata ,  sino z a b a r ­
wiona 7) Na praw em  przedram ieniu  na  gran icy  dolnej a  ś r e ­
dniej części kości sprycliowej w idać sino zabarw ioną  p la ­
mę ani w klęs łą  ani wzniesioną, kształtu  owalnego na 3 cntiri 
d ługą ,  na 1 '/ ,  szeroką,  ukośn ie  z dołu do góry  do os ; r a ­
m ienia położoną. Po nacięciu tej plam y w idać w tkance pod- 
skórnśj sk rzep łą  k rew  na przestrzeni odpowiedniej w ielkości 
plamy. 8) N ad  górnym  w yrostk iem  ościstym (spina ant. sup.) 
p raw ej  kości biodrowój w idać s trzępy  naskó rna  i pergam inow o 
tw ardo  zaschnięte  miejsca, pozbaw ione n ask ó rk a  na  3 centm 
długości, na 1 centm. szerokości.  Po nacięciu nie zna jdu jem y 
w tkance  podskórnej ani krwi, ani skrzepów. 9) Na tylnój 
stronie, ram ien ia  lewego na 4 palce ponad w yros tk iem  ł o ­
kciowym, widać p lam ę siną, co do własności całk iem do 
plamy wyż pod Nr. 7 opisanćj podobną. 10) N a d  lewym w y ­
rostk iem  łokciowym w idać starc ie n a sk ó rk a  pergam inow o 
tw arde ,  wielkości i k sz ta ł tu  fasoli. Po nacięciu znachodzim y 
w tkance  podskórnćj k i lka  skrzepów  krwi. 11) Na wewnętrz 
nej s tronie lew ego pr  edram ienia, w wysokości średniej i g ó r ­
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nej części, w idać p lam ę sino zabarw ioną  wielkości i ksz ta ł tu  
cztero-centówki. Po nacięciu tejże zna jdu jem y w tkance  p o d ­
skórnej sk rze p łą  k rew  na odpow iadające j plamie przestrzeni.  
12) Na zewnętrznej stronie uda  lewego w połowie tegoż w i­
dać s tarc ie  n a sk ó rk a  pergam inow o suche, podłużne, na  3 cutm. 
długie, na 2 szerokie, ukośn ie  do osi uda położone. Po n a ­
cięciu /.nachodzimy w tkance  podskórnćj k ilka  skrzepów  
krwi. 13) Brzuch w zdę ty  ponad pachw inam i blado-sino za 
barw iony. 14) K a rk  i ca ły  g rzb ie t  sinawo zabarw iony .  15) P o ­
śladki kałem  zw alane .  16) Mięśnie górnych  i dolnych cz ło n ­
ków  znachodzą  się w s tanie m iernego  stężenia. 17) Pa lce  
r ą k  na  pół zaw arte ,  sinawo zabarw ione,  bez żadnych  zm ian. 
Po dok ładuem  zbadaniu  nie znaleziono żadnych więcej na 
ciele zmian.

O g l ę d z i n y  w e w n ę t r z n e :  1) Po przecięciu skóry  
na  g łowie w y p ły w a  wiele krwi czarniawej.  2) Kości czaszki 
średuićj grubości.  3) W szys tk ie  za tok i i żyły opony  tw ardej 
napełn ione ciem ną krw ią .  4) Podobn ie  k rw ią  napełn ione z n a j ­
du jem y i żyły  opony  m iękkiej.  5) Miąższ mózgu surowiczo 
wilgotny p rzeds taw ia  się na  przecięciach k ro p k am i k rw i m ie r ­
nie zasiany. Z kom órek  w y p ły w a  znaczna ilość mętnawój 
cieczy. 6) Ży ły  szyi k rw ią  przepełnione. 7) Błona śluzowa 
tchaw icy  różowo zabarw iona ,  z tchaw icy  w yp ływ a  czerw ona 
p ien is ta  ciecz. 8) Kość gn y k o w a ,  g rd y ca  i p ierścienie tc h a ­
w icy nie w y k az u ją  zmian. 9) Oba górne płaty  płuc częściowo 
p rzyrośn ię te ,  w szys tk ie  pia ty  płuc zaw iera ją  powietrze, kolor 
ich ciemno b runatny ,  po przecięciu w y k az u ją  m ie rne  p rze­
krwienie .  10) Serce  odpowiedniej w ielkości ,  w kom órce le 
wćj żadnćj, w kom órce prawćj m a ła  ilość czarniawej krwi. 
11) W ątroba ,  śledziona i nerki w y k .ż u ją  m ierny stopień 
przekrw ien ia .  12) Ż o łądek  próżny, błona śluzowa jego  szaro 
b lada,  p o k ry ta  żó łtaw ym  śluzem bez szczególnego zapachu. 
Na dnie żo łądka  w idać pod błoną śluzową k i lk a  w ybroczyn  
krwi. 13) K iszki gazam i w ydę te  zaw iera ją  sporą  ilość jasno- 
żółtego kału. 14) P ęcherz  moczowy próżny.

N a podstaw ie  tego w yu iku  sekcyi pp. obduceuei w y ­
dali nas tępu jące

O r z e c z e n i e :  I. J a k  us tępy  2, 3, 5, 6 oględzin z e ­
w nę trznych ,  a  szczególnie ustępy  1, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 11, 12 
oględzin w ew nętrznych  w ykaza ły ,  śm ierć P io tra  X ’ pow sta ła  
w sk u te k  uduszenia . II .  U duszenie  sprow adzouem  zostało przez 
okręcen ie  naokoło  szyi znalezionej chustk i ( szm a tk i) ;  nic nie 
p rzem aw ia  przeciwko ternu i owszem spisane pod 1. 5 og lę­
dzin zew nętrznych  zm iany na szyi s tw ie rdza ją  to. III. W p r a ­
w dzie  w podobny sposób w y k o n an e  sam obójstw o należy do 
rzadkich  p rzy p ad k ó w ; możliwości tej zaprzeczyć atoli nie można. 
IV. Opisane, pod 1. 7, 8, 9, 11 i 12 oględzin zew nętrznych 
znalezione na ciele zm iany w ykazu ją ,  że ja k iś  dość silny 
u raz  w te  miejsca działał.  U razem  mogło być ciśnienie d a j ­
my na to palców lub innego  tw ardego  przedmiotu jako też  
uderzenie tw ardem  tępem  narzędziem V. B rak  odczynu ż y ­
w otnego  w ykazu je ,  że uraz ten działa ł albo tuż przed śm ie r ­
c ią albo po śmierci dopiero. VI. O pisane pod 1. 8, 10 i 12 
oględzin zew nętrznych , znalezione na ciele zmiany mogły  po ­
w stać  tuż przed śm iercią  obdukow anego ,  ja k o też  i po śmierci.  
Co do zmian zaś op isanych  pod 1. 7. 9 i 11 można po w ie ­
dzieć, że na jpraw dopodobniej  w czasie k iedy  jeszcze  k rew  
k rąży ła ,  a  więc za  życia obdukow anego , w yw ołane  zostały, 
chociaż i pow stan ie  ich pośm iertne  w ykluczyć  się nie daje.

S ąd  nie zadowolił się tern orzeczeniem i z powodu w aż ­
ności p rzy p a d k u  odesłał a k ta  do W ydzia łu  lek., żąda jąc  w y ­
jaśn ien ia ,  „czy w danym  p rzy p a d k u  je s t  w ykluczona możność, 
„iż P io tr  X. zakończył życie przez sam obójstw o tak ,  iżby 
„koniecznie dzia łan ie  osoby drugiej ja k o  p rzyczynę śmierci 
„p rzypuśc ić  należało, lub czy też możność ta  i w jak im  s to ­
pniu istni e jc“ .

O rzeczenie W ydzia łu  opiewało ja k  nas tępu je :
1) Nie u lega  wątpliwości ,  że P io tr  X. um arł w sku tek  

zduszenia  (strangulacyi) .
2) Śm ierć  ze zduszenia uajczęścićj p rzem aw ia  za dzia ła­

niem ręk i  obećj, a  w y ją tkow o tylko za samobójstwem. R oz­
różnienie, czy w danym  razie ma się do czynienia  za z d u ­

szeniem obcą r ę k ą  zdz ia łanem  lub ze sam ozduszeuiem  się, 
najczęściej je s t  trudne, a  nie o p ie ra  ono się w yłącznie  ani 
na sposobie szczegółowym, w jaki,  ani na  narzędziu ,  któ- 
rem zduszenie dokonane  zostało. Albowiem tak  m ordercy  j a k  
samobójcy posługują  się rozm aitem i sposobami i narzędziam i. 
U w zględn ia jąc  szczegóły oduoszące się do wdaściwego ak tu  
s t rangu lacy i w p rzy p a d k u  danym  nie m ożnaby  w ykluczyć  ani 
d z ia łan ia  ręki w łasnej ani cudzćj.

3) Zazw yczaj w tedy  p rzypuszczam y dzia łan ie  ręki cu­
dzej,  a  w ykluczam y samobójstwo, jeżeli oprócz ś ladów  po 
strangulacy i pozostałych zna jdu jem y na zwłokach  ś l a d y  
w a l k i  i o b r o n y .

Otóż u P io tra  X. znaleźli pp. obducenci s ińce: 1) na p ra ­
wem przedram ien iu  (Nr. 7 prot. sekc.);  2j na  tylnćj s tronie 
ram ien ia  lewego (Nr. 9 ) ;  3) nad w yros tk iem  łokciow ym  le ­
wym (Nr. 10); 4) na  w ew nętrznćj stronie p rzedram ienia  le­
wego (Nr. 11) i 5) na zewnętrznój stronie uda lewego, a  więc 
trzy sińce na odnodze górnej lewej, je d e n  na odnodze g ó r ­
nej p rawćj i jeden  na  odnodze dolnej l e w e j ; w szys tk ie  te 
sińce n iew ątp liw ie  pow sta ły  za życia P io tra  X.

Należy w ięc  zastanow ić się nad  pochodzeniem tych 
sińców.

P ra w d ą  jest,  że w śród  duszenia  w ys tępu ją  czasem d r g a ­
wki, zw łaszcza w odnogach dolnych, k tóre  naw et m ają  być 
tak  silne, iż odnogi uderza ją  o podstaw ę. T rudno  j e d n a k  
przypuścić, aby  skutk iem  tych d rg a w e k  (jeżeli wogóle w y­
stąpiły) m iały pow stać  owe sińce, jeżeli się uw zględn i:

a) okoliczność, że P io tr  X. leżał na słomie, że więc 
uderzan ie  odnóg o podstaw ę tw a rd ą  m iejsca nie miało, i

b) że um iejscowienie tych sińców, z których je d en  zna j­
dow ał się na naw e t  po stronie w ew nętrznej przedram ienia ,  
nie p rzem aw ia  za powstaniem  ich sku tk iem  uderzen ia  się 
o p rzedm iot tw ardy .  (Dok. nast.)

II. Przyczynek do kwestyi wyrośli adenoidalnych. 

Wyrosłe adenoidalne u głuchoniemych.

(Rzecz czy tana  n a  posiedzeniu T o w arzy s tw a  lekarsk iego  
w arszaw sk iego  w duiu 21/1V 1891 r.)

Podał

W ładysław  W róblewski,
l ek a rz  a m b u la to ry ju m  d la  c h o ró b  g a rd łu ,  n o sa  i k r tan i  w sz p i ta lu  

e w an g ie l ic k im  w W a rsz a w ie .

(Dok Pa trz  Nr. 23.)

Przeros t  m igda łka  gardz ie low ego je s t  u nas  cierpieniem 
bardzo czę.stem. W ciągu ostatnich trzech la t spostrzegałem  
150 p rzy p a d k ó w  wyrośli adenoida lnych , z których 80 o p e ­
rowałem. Nie będę tu w yliczał w szystk ich  narzędzi i ró­
żnych sposobów operow ania ,  odsy ła jąc  po te szczegóły  do 
wyżej przytoczonej mojćj pracy. P rzeds taw iam  tu szan. P a ­
nom najw ażniejsze  instrum entu , z tych najczęściej posługuję 
się w ostatnich czasach zm odyfikow aną sk ro b aczk ą  G old­
ste ina i kleszczami Ju ra sz a .  Z aznaczę  ty lk o ,  że obecnie 
o wiele częściej operu ję  w yrośle  w półuśpieniu cbloroformo- 
wem, niż to czyniłem dawnićj.  Pod chloroformem o p ero w a­
łem 25 p rzypadków . Z a  sposobem tym przem aw ia oszczę­
dzenie bólu choremu, w większości p rzypadków  dziecku, 
a  g łów nie  możność doszczętnego usunięcia c ierpienia na  je- 
dnem posiedzeniu.

D ziecko zna jdu je  się podczas o p e ra c j i  w pozyeyi pół- 
s ie d z ą c e j ; chloroformu da jem y tyle ty lko, aby  zostały zuie-
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sione ruchy sam owolne, z zachow aniem  je d n a k  odruchów 
mim owolnych : kaszlu , w y k rz tu sz an ia  i t. (1. Chory jest ob ró ­
cony tw arz ą  do św ia tła  dziennego. Jeżeli  m igda ły  są  p o w ię k ­
szone, to te naprzód  wycinam , przez co zysku ję  więcójj m ie j­
sca i ła tw ie jszy  dostęp  do ja m y  nosogardzielowej. N astępnie  
wchodzę odpow iedniem i narzędziam i do tćj ja m y  i usuwam 
częściowo w yrośle, kontro lu jąc  od czasu do czasu palcem, co 
zrobiono, a  co zostaje  je szcze  do zrobienia. Zbyteczneni je s t  
dodaw ać, że palec przed każdem  w prow adzen iem  do jam y  
nosogardz ielowćj dok ładn ie  op łuku ję  w sublim acie 1 —1000, 
k aż d y  zaś in s trum ent w yjm uję  w pros t  z 5°/0 kw asu  k a rb o ­
lowego, w k tórym  w szys tk ie  leżą na  pól godziny  przed roz­
poczęciem i podczas całej operacyi.  Po skończonćj opera 
eyi badani raz  je szcze ca łą  ja m ę  nosogardz ie low ą palcem 
i zesk robu ję  paznogciem  w szys tk ie  drobne resz tk i pozostałe, 
poczem przes trzyku ję  nos i gardz ie l p łynam i an t isep tycznem i 
dopóty, dopóki nie ustąpi k rw aw ienie .

W ostatnich czasach niezależnie od p rzes trzyk iw an ia  
owijam palec g az ą  jodofo rm ow ą zm oczoną w sublimacie 1 na 
1000 i silnie w ycieram  całą ja m ę  nosogardz ie low ą. Nie 
/.miernie w ażną  je s t  rzeczą, aby  nie zos taw iać  naderw anych  
s trzępków , lecz w ogóle s ta rać  się, aby  ran a  b y ła  g ła d k ą ,  
te bowiem niedokończone operacy je  d a ją  często krwotoki 
w tórorzędne.

Dzięki tym  ostrożnościom nie spostrzegałem  n igdy po 
tych operacy jach  gorączki itd , t. j. sp raw  septycznych, z w y ­
ją tk ie m  jednego  p rzypadku ,  o którym niżej będzie mowa. 
W  rzadkich  p rzypadkach ,  gdzie  nieco więcej podano chloro 
formu, sp o ty k a  się  w ym ioty  k rw a w e  sku tk iem  spłyn ięc ia  
k rw i do żo łądka ,  co t rzeba  mieć na  uw adze  i otoczenie 
uprzedzić o możności tego objawu.

Po operac ja  zostawiani tak ich  chorych przez pierw sze 
trzy  doby  w domu i czw artego  dnia dopiero  przem yw am  
nos po raz  p ierw szy , a ósm ego po raz drugi i na  tern k o ń ­
czy się cala kuracy ja .  O wieie dłużój c iągnie  się leczenie, 
gdy  operu jem y bez chloroformu. W y m a g a  to zw ykle  k ilku  
posiedzeń  operacy jnych  co 8 lub 10 dni i w ów czas zn ieczu­
lam 20 %  rozczynem kokainy ,  pędzlując n ią  od strony nosa, 
częścićj od strony gardz ie lą .  U  osób sta rszych  n igdy  chlo­
roformu nie używ am , gdyż  są  cierpliwsi i wytrzym alsi.  U osób 
wyżój 20  lat wieku w yroś le  są  da leko  tw ardsze  i silniej 
k rw a w ią  niż u dzieci

W je d n y m  tylko p rzy p a d k u  miałem bardzo pow ażne 
pow ik łan ia  po operacyi,  p rzytoczę go więc tutaj j a k o  n ie ­
zw ykle  pouczający.

Gritla K., la t  10, blada, szczupła, usta  wciąż o tw arte .  
Chrap ie  przez sen, k a ta ry  nosa ciągłe. N ieży t nosa  p rz e ro ­
stowy. Migdał lewy nieco pow iększony. J a m a  nosogardzie- 
low a  całkowicie w ypełn iona  wyroślami.

30/X  1890 przy pomocy kol. H orodyńsk iego  usunąłem  
w yrośle  w półuśpieniu chloroformowem. Po  skończonej ope­
racyi nos dok ładn ie  p rzes trzykną łem  3°/0 k w asem  borowym. 
W idzia łem  chorą 3 i 6 lis topada i s tan  je j  znalazłem zupeł 
nie zadow ala jącym  gorączki nie było, a p e ty t  dobry, śpi spo 
kojnie. 8/XI wyjąłem  tampon. 13 i 15/XI bardzo obfite 
k rw o tok '  nosem i gardłem , które mogłem za trzym ać tylko 
ta m p o n ad ą  ty lną  z gazy  jodoforniowej.

18/XI po wyjęciu tamponu, wymyciu dok ładnem  nosa 
znaleźliśmy w raz z kol. K ijewskim  w nosie na nozdrzach 
ty lnych białoszare, g rube błony dyfterytyczne. S tan  ogólny 
z l y : chora  w ycieńczona , b la d a ,  a p a ty c zn a ,  c iepłota 38 '4  
do 39 '6° C. T ę tno  drobne, s łabe, 140 uderzeń  na minutę. 
Leczen ie  nasze  polegało na  dok ładnem  w ym yw aniu  ja m y  
nosogardzielowej, poczem pędzlow aliśm y mocną na lew ką  jo ­

dową, na trzepu jąc  miejsca błonicą zajęte,  nas tępn ie  z a k ła d a ­
liśmy za pomocą rurki Beloccja tam pony  z gazy  jodoform o­
wej. Leczenie tak ie  trwało około 2 tygodni,  w ciągu  tego 
czasu s tosowano jodynę  5 razy  i zmieniano tam pony  7 razy.

Podczas  tego leczenia k rw otoki już  się więoej nie po ­
w ta rza ły  i w tydzień  po rozpoczęciu kuracy i chora p rzes ta ła  
gorączkow ać .

22/XI t. j. w trzy  tygodnie  po operacyi przyłączyło 
się obustronne ropne zapalen ie  ucha środkow ego, które je d n a k  
w k ilka  tygodn i pom yślnie  przeszło. Słuch zupe łn ie  p o w ró ­
cił. Od połowy grudn ia  dziew czynę  można było mż uważać 
za zupełnie zdrową.

E ty jo log ija  tycli k rw otoków  była d la  mnie początkowo 
zupełn ie  ciemną, później dopie ro  przyznano  mi się, że p o ­
mimo zakazu  p rzestrzyknię to  chorćj nos w domu s t rz y k a w k ą  
używ aną poprzednio  u dziecka  chorego na błonicę. T a k  więc 
m ieliśmy tu do czynienia z błonicą p rzyranną .  Jestto ,  o ile 
mi wiadomo, je d y n y  opisany  tego rodza ju  p rzypadek .  K rw o ­
toki w tóro rzędne  po operacyi w ycięcia  przerosłego  m igda łka  
gardz ie low ego  zd a rza ją  się nie zbyt rzadko , byw ają  one 
je d n a k  w ciągu  pierw szych 24 do 48 godzin. W e własnej 
p rak tyce  nie spostrzegałem  n igdy  tego pow ikłania,  j a k  r ó w ­
nież żadnego  innego z op isyw anych , op isany  wyżćj je s t  j e ­
d y n y m ,  w k tórym  przebieg  pooperacy jny  był n iep raw id ło ­
wym.

T am o w a n ie  k rw otoków  po operacyjach w jam ie  noso- 
gardzielow ćj nie p rzeds taw ia  żadnych  trudności. N ieocenio­
nym  i nie dającym  się  za s tąp ić  instrum entem , je s t  ru rk a  
Beloc<|a. P rzy  jak ić j  takićj w p ra w ie  w ciągu kilku minut 
m ożna tak  szczelnie za tam ponow ać jamę, że każdy  krwotok 
się w strzym a K rw otok i nas tępow e b y w a ją  najczęścićj u do 
rosłych po wycięciu wyrośli, o czem zaw sze pam ię tać  n a ­
leży, a  naw e t  dla ostrożności,  g d y  chory da leko  od nas  mie­
sz k a  i n iem ożem y zbyt p rędko  s taw ić się na  jego  wezwanie^ 
nie zaw adzi za tam ponow ać ja m ę  nosogardz ie low ą tuż po ope 
racyi i zos taw ić  tam pon  ca łą  dobę.

K orzysta jąc  z ła sk aw e g o  pozwolenia D y rek to ra  In s ty ­
tutu g łuchoniem ych w W arszaw ie  D ra med. Zienca, z b a d a ­
łem nos, gardz ie l  i jamę nosogardz ie low ą u 160 pensyjona 
rzy Chłopców w tej liczbie było 92, dz iew cząt  68. B adan ia  
moje miały na  celu w ykazan ie ,  j a k  często sp o ty k a  się u głu- 
ch o n iem jch  wyrośle  adeno ida lne  i o ile te osta tn ie  w p ły w a ją  
na pow staw anie  głuchoniem oty .

O bszern ie jszą  pracę w raz  z pro tokółam i badań  ogłoszę 
w P am ię tn iku  T o w arzy s tw a  lekarsk iego  w arszaw skiego . T u ­
taj podaję ty lko  k ró tk ie  jej s treszczenie.

W yrośie adeno ida lne  w w iększym  lub niniejszym stopniu 
znalazłem u 92 osobników , t. j. 57 '5 '70 wszystkich badanych  
przeze mnie g łuchoniem ych.

N a 92 chłopców były  one u 52 t. j. 55 -4°/0 
„ 68 d z iew cząt  „ „ „ 40  t. j. 5 8 '7 0/0

K afeinan, k tó ry  zbadał  2238 dzieci w szkółkach  ludo­
wych znalazł w yrośla  u t ’8% - Ka 650 chorych, k tórych 
przy ją łem  w ciągu roku zeszłego w am bulatory jum  szp ita la  
ew angielickiego, znalazłem wyrośle  u 45 t. j. 7 °/0. Nie ulega 
więc żadnej wątpliwości,  że u g łuchoniem ych sp o ty k a  się 
p rzerost m ig d a łk a  gardz ie low ego bez porów nan ia  częściej,  
niż u innych osób.

Z ogólnćj liczby badanych  głuchoniem ych (160) nie 
znalazłem żadnych z m ia n :
w nosie u 33 chłopców i 18 dziew cząt t. j. 51 razy  
w gardzielu  u 34  chłopców i 1-i dziewcząt t. j. 18 razy, 
w jam ie  nosogardzielowćj u 32 dii .  i 19 dziew. Łj. 51 razy. 
Żadnych  zmian w nosie, jam ie  nosogardzielowej i gardz ie lu  
jednocześn ie  nie było ty lko u 20 osób.

T u ta j  zwrócimy uw agę ty lko  na tych 92 g łuchoniem ych, 
u k tórych  znaleziono wyrośle.

B adanie  ja m y  nosogardzielowej w ykonać  się dało p rze ­
ważnie lusterkiem, u 30 ty lko mniejszych dzieci badan ie  to
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w yk o n ać  zm uszony byłem  palcem. U znacznej w iększości 
rhinoscopia posterior by i a  ta k  ła two znoszoną, że obrazy 
z ła tw ośc ią  ry sow aćby  m ożna było. Z tego więc powodu 
chcę tutaj opisać  najczęstsze formy wyrośli, ja k ie  widziałem 
w lusterku. Rozdzielam je na p ięć grup.

I W yrośle  w ype łn ia jące  całą  ja m ę  nosogardz ie low ą 
jedno li tą ,  b ez ksz ta ł tną  m a są  tak ,  że trudno orzec, gdzie się 
ich p u n k t  w yjśc ia  znajduje. F o rm ę  tę  spo tka łem  u 10 o so ­
bników.

II. W yrośle  sop las te  podobne do os trokrcgów  s ta la k ty ­
tow ych mniejsze i w iększe,  s ięga jące  n iek iedy  do dolnego 
brzegu nozdrzy  tylnych. B y w a ją  one w postaci jednego  
lub k ilku  n aw e t  sopli w yras ta jących  ze stropu. Z nalazłem  
jo  u 23 głuchoniem ych.

III. W yrośle guzow ate, t. j. mające w ejrzen ie  odcinka  
mniejszej lub większej kuli, zda rza ją  się one ta k  na s trop ie ,  
j a k  i na  tylnej ścianie. Spo tka łem  je  13 razy

IV. W yrośle b ro daw kow ate ,  t. j. w postaci mniejszych 
i w iększych  guziczków  podobnych  do brodaw ek skórnych , 
grochu i t. p. W ys tępu ją  zw ykle  w większej liczbie. S p o t­
kałem  je  6 razy'. W je d n y m  p rzy p a d k u  na w iększym  guzie 
s tropu siedział je d e n  tak i guziczek wielkości grochu, ja k b y  
appendix.

X. N ajczęstszą  formę s tanow ią  w yrośle p łaskie ,  gdyż  
spo tka łem  je u 50  osobników. Z n a jd u ją  się one na  stropie, 
na  tylnej i bocznych ścianach ja m y  nosogardz ielowćj.  W y ­
s tępu ją  n iek iedy  w postaci w a łków  płask ich  obok siebie 
ułożonych i rozdzielonych bruzdami, lub też w ałków  w y ­
pełn ia jących  fossae Rosenmiilleri. W  dwóch p rzy p a d k ach  
dok ładn ie  skonsta tow ałem , że wyrośle tak ie  w yściela ły  for­
m alnie ca łą  powierzchnię jam y  nosogardz ielowej dosyć g rubą ,  
jednolitą ,  b ladoróżow ą w ars tw ą  tak ,  że w cale nie było w i­
dać  otworów trąb e k  Eustach ijusza .

Co się tyczy m ie jsca  u sadow ien ia  wyrośli adenoidal-  
nych, najczęstszym  bez kw esty i  jest strop, potem ty lna  ściana, 
na jrzadzie j śc iany boczne. R zadko  s to sunkow o byw a tak, 
a b y  z je d n eg o  ty lko  z wym ienionych punktów  rozw ija ły  się 
wyrośle, p rzew ażn ie  byw ają  z dwóch z nich lub i ze w szy ­
stkich naraz.

N iezw ykle często spo tyka łem  wyrośle boczne u g łu c h o ­
niemych (23 razy) w porów naniu  z takiein iż wyroślam i u in ­
nych osób.

Z w róćm y się te raz  do zmian, ja k ie  spotka łem  w g a r ­
dzielą  i w nosie u g łuchoniem ych m ających przerost gruczołu 
Luschki. N a jc zę s tsz u u  pow ikłan iem  wyrośli  adenoida lnych  
w gardz ie lu  był p rzerost m igda łków  podniebiennych, gdyż  
znalazłem go 52  razy  (u 29 chłopców i 23 dziew czynek),  co 
wynosi o(>-o°/0- Kafernan znalazł na 201 dzieci z przerostem  
m igda łów  podnieb iennych  45 razy  wyrośle , t. j. u 22-40/0- 
Z tego w yn ika ,  że tonsilliłis hypertrophica  w spółcześnie z w y ­
roślami d w a  razy  częściej zdarza  się u g łuchoniem ych, niż 
u innych dzieci.

N ieżyt nosa  p rzew lekły  zualazłem u chłopców 17, 
u dziew cząt  12 razy.

N ieży t przerostowy nosa u chłopców 15 u dziew cząt 
10 razy.

Polipow ate  zw yrodnien ie  muszel znalazłem  u 6 osób.
Nieżyt z iarnis ty  gardz ie lą  u 16.
N ieżyt boczny (phurynyitis latercdis) w w ysokim  sto­

pniu 4  razy, w mniejszym stopniu  o wiele częściej.
N ieży t gardz ie lą  p rzew lek ły  15 razy.
Raz jeszcze przypom inam , że w szys tk ie  te  cyfry d o ty ­

czą ty lko  tych 92 osób, u których znalazłem w yrośle  ade- 
noidalnc. Były zm iany w gardz ie lu  i nosie i u innych 
g łuchoniem ych, po te j e d n a k  szczegóły odsyłam  do obszer- 
niejszćj pracy, k tó rą  mam zam iar  ogłosić w niedalekie j p rz y ­
szłości.

W pracy mojej d rukow anej w roku 1889 w Gazecie 
Lekarskiej („W y ro ś le  a d e n o id a ln e 1') w spom nia łem , że Dr. 
Peisson (These de P aris  1883), k tó ry  badał 100 uczniów 
w parysk im  Insty tuc ie  głuchoniem ych, znalazł więcej niż 
u połowy z nieb w yrośle  adeno ida lne  i p rzypisu je  im nade r

ważną  rolę w etyjologii g łuchoniem oty .  T w ierdz i  on, że 
w p rzypadkach  dziedziczności tego k a lec tw a  nie należy s z u ­
kać  przeby tego  zapa len ia  opon m ózgowych (meningitis) lub 
opon i lab iryn tu  (nieningolabyrinthitis}, które bynajm nić j nie 
są dziedzicznemi, lecz wyrośli adenoida lnych . Ze dz iedz icz­
ność pod tym w zględem  o d g ry w a  w ażną  rolę, p r z e k o n y " a -  
my się codziennie, zna jdu jąc  w yrośle  u dzieci i rodziców. 
T ra u tm a n n ,  B. F ra e n k e l  i wielu innych autorów  są  tegoż 
zdania.

O bjaśnić to można w ten sposób, że w yrośle  w takich  
przypadkach  rozw ija ją  się w bardzo w czesnem  dziecięctw ie 
i um iejseow iając się p rzew ażn ie  naokoło  wylotu trąbk i  E u ­
s tach ijusza  pozbaw ia ją  zupełnie  słuchu Dziecko więc, które 
zupełn ie  nie słyszy, nie odbiera  tą  d rogą  żadnycli w rażeń  
i przez to nie może nauczyć się mówić. Otóż praca  Pei- 
soua  dala  mi impuls do p rzep row adzen ia  powyższych badań. 
W zupełności p o tw ie rd za ją  one wnioski, do ja k ich  doszedł 
Peisson.

P ra k ty cz n y  w niosek z mojćj p racy można w ysnuć  taki, 
że każdy  lekarz ,  k tó ry  skonsta tu je  u dziecka g łuchoniem otę 
nie u le g a ją cą  w ątp liw ości ,  powinien zwrócić p rzedew szyst-  
kiem uw agę na  ja m ę  nosogardz ie low ą i w razie istn iejących 
wyrośli adenoida lnych  poddać dziecko operacyi bez w zględu 
na najm łodszy  wiek. Im wcześniej operacy ja  będzie do k o ­
naną ,  tern więcej będzie szans przyw rócen ia  słuchu, a  co 
zatem idzie i mowy. D ługiego na to potrzeba czasu, b a r ­
dzo wielu śc isłych obserw acyj,  ca łego szeregu  operacyj,  aby 
bypo tezę  tę  potwierdzić, d la n iek tórych  je d n ak  p rzypadków  
g łuchoniem oty  w yda je  mi się ona być p raw dopodobną.

Rów nocześnie ze m ną  badał u tychże osób słuch i uszy 
Dr. M odrzejowski i p rotokóły  badań naszych marny zam iar  
je d n ak o w o  zanum erow ać  t a k , że życzący zająć się tą  kwe- 
s ty ją  dalej, znajdzie już  cząs tkę  nagrom adzonego  m ateryja łu .

III. Oceny i sprawozdania.

I)r. J. Z i e 1 e w i c z: Ż yw ot K aro la  M arcinkow skiego . 
P oznań  1891, in 4-to, str. 151 z 17 fotogr.

Z n an y  zaszczytnie w p iśm iennictw ie lekarsk ienr  au to r  
w ystępu je  z p racą ,  p rzew ażnie  treści liistoryezućj, odd a jąc  
hołd należny  wielce zas łużonem u lekarzowi —  obywatelowi, 
którego pam ięć  na g łów nem  polu je g o  zbaw iennej d z ia ła l ­
ności za pew ne  żywo się u trzymuje, poza temi g ran icam i atoli 
mogłaby  z czasem zag inąć  u pokoleń późniejszych, w cięż­
kiej w alce o byt coraz bardziej w k ie runku  p rak tycznym  
za tap ia jących  się. A je d n a k  pam ięć M arc inkow skiego  d rogą  
być powinna każdem u lekarzow i polskiemu, dał on bowiem 
przyk ład ,  ja k  mimo sil skrom nych  można zdzia łać dużo d o ­
brego pracą  niezOużoną, św iadom ie do pewnego, w ytkn ie  
tego celu zm ierzającą. Z góry  więc należy się autorowi 
szczera wdzięczność za to, że z całą miłością, z j a k ą  brat 
młodszy szuka szczegółów odnoszących się do życia b ra ta  
starszego, daw no  zm arłego, zebrał ze żródel najlepszych w sz y ­
stko, co zdolne rzucić św iatło  na  to drogie  d la nas  życie, 
i że zdołał odw zorow ać postać  sz lachetnego i p raw dziw ie  
czcigodnego lekarza ,  k tó ry  nie wyrósł ni z roli ni z soli, 
a  je d n a k  ty lko cnotami swemi bez żadnego m a n d a tu  w y­
szedł na  przewódzcę w K sięs tw ie  P o z n a ń s k ie m , przy 
wódzcę pow szechnie uznanego  i chętnie słuchanego. N iez w y ­
k ła  snać siła m oralna tkw iła  w tym synie m ieszczańskim , 
w tym lekarzu o w ątlem  ciele, gotowym  jednak  w każdej 
porze sp ieszyć do łoża boleści bliźniego! Mąż ten rzadkiej 
cnoty i pośw ięcenia  pełen  odżył pod piórem au to ra  a obraz 
jego  sta je  przed nami, ja k b y  w yszedł z pod pędzla  biegłego 
m a la rz a ;  my, cośmy go za  życia nie znali, nie m ożem y 
w praw dzie  ocenić podobieństw a rysów, ale czujemy, że t a ­
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kim był, że takim  być musiał. Przesuwa, się p rzed nami to 
życie zacne, sz lachetne , w ylane  d la  narodu, dla bliźnich, 
ideał a l trn izm u ; poznajem y jego  walki i c ierpienia, jego  nie- 
znużone dążen ia  i s ta ran ia  koło d ob ra  drugich. Ludzie tej 
m iary  zda rza ją  się nieste ty  rzadko , p rzynoszą  oni ze sobą 
na  św ia t  posłannic tw o w ie lk ie ,  zbawienne, a dzieła i zasługi 
ich nie g in ą  z icli śm iercią!

Z p raw d z iw ą  miłością zab ie ra  się au to r  do kreślerda 
życiorysu M arcinkow skiego , zeb raw szy  i u p o rządkow aw szy  
w szystko , co po nim pozostało, Starając się nic nie uronić 
z tej skrom nej ale drogiej spuścizny, kreśli tło dziejowe, na 
fetorem ja śn ia ł  nieboszczyk, przechow uje  nam z fotogranj 
wizerunki w szystk ich  tych zasłużonych mężów, k tórzy razem  
z nim pracowali,  j a k o to :  je n e ra ła  C hłapow skiego , hr. Mial- 
żyńskiego. k s ię ż y :  Brzezińskiego, Jab cz y ń sk ieg o ,  o b y w a te l i - 
Ł ękow ick iego ,  Ś zo łd rzyńsk iego ,  S tab lew sk iego , G us taw a  P o ­
tw orow skiego , W ojciecha L ipsk iego , Libelta, Moraczewskie- 
go, Poplm sk iego , K raszew sk iego ,  le k a rz y ;  K apuśc ińsk iego , 
F reudenre icha ,  nas tępnie  opisuje w iosnę życia jego  (rozd. Ij • 
losy jego  w początkach p ra k ty k i  i w obozie (rozd. Ilj.; ży­
cie w emigracyi (rozd. I I I ) ;  program  pracy organicznej i o z - 

winię ty  za powrotem  do k ra ju  (rozd. IV ) ;  osta tn ie  lata k ró t ­
kiego jego  życia i zgon (rozd. V); dw a nas tępne  rozdziały  
pośw ięca największej je g o  k rea cy i :  T o w arzy s tw u  pomocy 
naukow ej (rozd. VI); działaniu jego  w jiraktyce i p iśm ien ­
nic tw ie (rozd VII). (Rozdział ten przez życzliw ość au tora  
był dosłow nie  umieszczony w Nrach 12, 13 i 14 tygodn ika  
naszego, d la tego choć to rozdział pod względem lekarskim  
najważniejszy , w przekonaniu ,  że treść jego  szan. czy te ln i­
kom naszym  dobrze jest, znaną,  nie rozpisujem y się nad  nim). 
Ostatni rozdział s tanow ią  w dodatku  listy M arc inkow skiego , 
ji isane do przyjaciół i ich rodzin, do rodziny w łasnej i t. d , 
oraz ak ta ,  j a k  pismo A kadem ii parysk ie j,  w ystósow ane do 
M arcinkow skiego, te s tam en t jego, korespondency ja  z władzą 
duchow ną, s ta tu t T o w arzy s tw a  pomocy naukowej, spis osób 
wchodzących w sk ład  dy rekcy i tego T o w a rz y s tw a  od za ło ­
żenia aż oo chwili obecnćj i t. d.

T y m  sposobem w kró tk im  i zw ięzłym zarysie  podaje 
nam au to r  dzieje K sięstw a P o znańsk iego  od cli wili przejścia  
W ielkopolski pod panow anie  p ru sk ie ;  czy ta jąc  jego  k s iążkę  
nap isaną  p ięknie, językiem wolnym od sk azy  i s ty lem  p o ­
nętnym, zapozna jem y się z g łów nem i osobami, k tó re  w tej 
dzielnicy i w owym czasie przodow ały  pom iędzy o b y w a te l­
stwem w cnotach i poświęceniu, a w szyscy ci zasłużeni,  bez 
różnicy pochodzenia ',  s tanu  i z a w o d u , milcząco i chętnie 
uznają  przew odnik iem  swoim skrom nego syna  m ieszczań­
skiego, k tó rego  s łuchają  wszyscy, podziw iając  je g o  cnotę 
i mądrość. Źe ten bez m andatu  dobrowolnie przewodnikiem  
uznany obyw ate l był lekarzem, to dum ą n apaw ać  powinno 
każdego  lekarza  po lsk .ego ; tern w iększa  należy się w dz ię ­
czność autorowi, że p iękną  sw ą p racą  umożebnił nam po ­
znanie  tej perły pom iędzy lekarzam i polskimi: — a j a k k o l ­
w iek p rzyznać musimy, że w biednćj naszćj prowincyi k s i ą ­
żki i dzienniki zbyt wielk iego nie zna jdu ją  pokupu, tuszym y 
sobie, że s tauie się w y ją tek  dla książki w mowie będące j,  
gdyż  każdy  lekarz  poczyta sobie zapew ne za obow iązek, 
zapoznać się z żywotem K aro la  M irc inkowskiego , a nie w at 
piiny wcale, że niechętnie  rozstanie się z opisem żywota , 
o k tórym  szan. au to r  słusznie bardzo  się w yraża ,  że czyte l­
nik zna jdz ie  w nim dużo do podziw ian ia  i do naś ladow ania!

/,. B .
Choroby w ew nętrzne. 

F e  d e m  (W iedeń). O niedomodze częściowej je lit i jej 
zw iązku z chorobą Basedowa i innemi chorobami.
Przez n iedom ogę częściową je lit  należy rozumieć stan 

patologiczny, w którym jiewna część je l i ta g ru b e g o  nie je s t  w s t a ­
nie się w ypróżnić w  skutek  tego, że ka ł  w tern miejscu ścti* 
ślćj p rzy le g a ,  w yw ołu jąc  skurcz śc iany jelita. S praw y  tej 
chorobowej do tąd  n ikt nie om aw ia ł,  jedyn ie  T h u re  B rand  
w spom niał o niej ustnie Drowi Latzko. R o z p o z n a n i e  cho­
roby  ojiiera s ię : 1) na wrażliwości p rzy  d o tkn ięc iu ,  k tóra  
może ogran iczyć  się do miejsca dotknięcia lub też s p r a ­
wia, że obory reaguje  bólem na obw odzie , kaszlem i t. p.

2 j  n a  zm ianach  w yjątkowych. B adan ie  odbyw ać się winno 
w sposób bardzo  sk ru j iu la tn y : chory leży poziomo z lekko  
podniesioną g łow ą i zgięten.i w stawach kończynam i. Opu 
kiw anie  ma być słabe i odbyw ać się na  palcu w ten spo- 
sób, że się posuw a najirzóil najwięcej o szerokość palca. O d­
głos je s t  zw ykle  bębenkowy, innićj lub więcej jaw n y ,  w dol­
nej części je l i ta  zstępującego często stłumiony lub czczy, po 
stronie lewej niższy niż po prawej (Skoda),. W niedomodze 
zaś pew ne części je li ta  m ają  odgłos przytłum iony lub Stłu­
miony, a rozpoznanie je s t  p ew n e m , jeżeli k ilkakro tnem  ba 
daniem stw ierdz im y w  je d n em  i tein sam em  miejscu s t łu ­
mienie. Choroba ta dość często w yste jn ijąca  pozwala r o k o ­
w a ć  d o b r z e , pam ię tać  j e d n a k  t iz e o a ,  że często wraca. 
S i e d / i b ą  choroby je s t  najczęściej je lito  zstępujące, rzadziej 
j ioprzcczne-i w stępujące. L e c z e n i e  polega na  podawaniu  
w p rzypadkach  ostrych środków  przeczyszczających i to tak  
długo, a ż  o b j a w y  w y  p u k o  w e  z n ik n ą ,  w [irzyjiadkach 
zaś p rzewlekłych  stosuje się mięsienic i faradyzaćyję. Fara-  
d yzacy ja  odbyw a się w ten sposób : jeden  biegun na miejsce 
chore, drugi mniejszy na do lną  ozęść je l i ta ,  silę p rądu  co­
raz się zw iększa ,  aż s tłumienie i wrażliwość przy ucisku 
zupełnie ustąpią , do czego zw ykle  10— 15 minut w ystarcza .  
Lepiej jeszcze dać jeden  bi-egun (najlepiej zwilżony 5 0 %  
rozozynem wodnym lanoliny d la  uniknięcia  d rażn ien ia  błony 
śluzowej i do odbytnicy, gd}ż  w ten cjiosób w yw ołu jem y z a ­
razem  w ypróżnienie  stolcowe. Z n a c z e n i e  tego n a  pozór 
małego zboczenia je s t  ogrom ne i często je s t  ono momentem 
w yw ołu jącym  ciężkie cierpienia. Najważnie jsze są  z b o c z e ­
n i a  w c z y n n o ś c i  j e l i t ,  Dość często istnieje zaparcie 
stolca, częściej je d n a k  b ie g u n k a ,  jużto najirzem ian z z a p a r ­
ciem , już  też samoistnie w ystępująca.  B iegunka ta  na  tle 
niedomogi op iera  się wszelkim środkom  śc iąga jącym , które- 
mi się zw yk le  chorych karmi, a tylko uw zględnienie tla  cho­
roby n ap row adza  na leczenie racyjonalne. Równie często 
zdarza ją  się z a b u r z e n i a  ż o ł ą d k o w e .  Tu należy n ie­
s traw ność i t. zw. feb ris  gastrica, k tó rą  się zw ykle  bierze 
za dur brzuszny  n ieregularny,  a k tó ra  wyleczyć da  się tylko 
środkam i przeezyszcząjącem i szybko i pewnie. N iedom oga 
je l i t  często jest p rzyczyną d u s z  n i  (Bp s e r c o w e j  w p rze ­
biegu m iażdżycy tę tn ic ,  arytm ii se rc a ,  naw ałów  krwi do 
g łow y i t. j). T a k ż e  w początkach  g r u ź l i c y  p ł u c  w y ­
stępujące  objawy dyspep tyczne  i 'e luow e uw ażać należy 
za sku tek  niedomogi, a  au tor  radzi w tych p rzypadkach  d o ­
k ładnie  badać jelito grube. Z aburzenia  w s f e r z e  n e r w o -  
w ó j  zdarzające  się są  nas tępujące : nerwobóle, jiolowiczy ból g ło ­
wy, nerwice ogólne, macieiniica, i < lioroba Basedowa. B a d a ­
nia au to ra  nad związkiem [irzyczyiiowym m iędzy  niedom ogą 
je l i t  a chorobą B asedow a dozw alają  tw ie rdz ić ,  że n iedo­
moga jest p r a  w i e , $ t  a ł ą  t e j ż e  k o m p 1 i k a c y j  ą  a  m o ­
ż e  n a w e t  i m o m e n t e m  w y  w o 1 u j ą c y m .  N iektóre  ob­
ja w y  eh. Basedow a, j a k  przyspieszenie akcyi serca, drżenie, 
poty a  naw et wól, udało się autorowi usunąć w okresie  po­
czątkow ym  faradyzacy ją  jelit.  Co do istoty choroby to au tor  
sk łan ia  nię do zdania  Miibiusa, k tó ry  uw aża  eh. Ba-sedowa 
za sku tek  zmian w gruczole tarczyków} tu, przez co s taje się 
niezdolnym do niszczenia p tom atynów  w krw i k rążących  —  
i dodaje, że punktem wyjścia p tom atynów  a  więc i choroby 
je s t  chore jelito. Spostrzeżenia  na  sekc.yjach z lat ostatnich 
zda ją  się to jm tw ierd za ć , często bowiem widziano zmiany 
w naczyniach liinfatycznych j e l i t ,  obrzmienie k ę p e k  P e y e ra  
i nas trzyknuie  b łony śluzowej. Choroba B asedow a polega 
w ed ług  au to ra  na  zwiększonój drażliwości uk ładu  nerw ow ego 
a mianowicie mózgu lub też mózgu i rdzen ia  przedłużonego, 
w której z powodu zaburzeń w narządach  obwodowych, 
s z c z e g ó l n i e j  j e l i t ,  w ys tępu ją  ła two objawy m ózgowe 
i ze s trony nerwu współczultiego. Co do leczenia to farady- 
zacyja je lit  je s t  zabiegiem najodpowiedniejszym, raz że przez 
drażnienie nerw ów jelitowych zostaje w drodze odruchowej 
pobudzony i nerw  błędny, w  skutek  czego ak c y ja  serca  wol- 
nieje, a powtóre, że fa radyzacy ja  leczy niedomogę, k tó ra  przez 
drażnienie nerwu współczulnego jest p rz}ezyną  p rzysp iesze­
n ia  akoyi serca ( W iener K lin ik  zeszyt 3 i 4 z r. 1891).

D r. E lersohn.
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Położnictwo. 
K l e  u G u s ta w :  Mechanizm stawu krzyżowo-biodrowego.

W r. 1889 poda ł W alcher  c iekaw e  spostrzeżenia ,  d o ­
tyczące miednic p ła sk ic h ,  m ianow icie ,  że w ym iar  p ros ty  
wchodu (conjugata oera) nie jest s ta łym, ale zmieli.a się za 
leżnie od postaw y (ułożenia  ciała) dotyczącej osoby. T w ierdze  
nie to W alchera  po tw ie rd z a  au tor  w zupełności,  nadto podaje 
w arunk i,  wśród których zm iana  w ym iaru  prostego  nas tępu je  
i s t a r a  się w sposób naukow y  przyczynę  tego c iekaw ego  
z jaw iska  w ytłom aczyć. W ynik i jego  dośw iadczeń  p rze p ro ­
w adzonych  z w sze lką  m ożliwą ścisłością na świeżych zw ło ­
kach  ludzkich obojej płci, da ją  się zebrać k ró tk o :  1) W y ­
m iary  proste  w szys tk ich  miednic (prócz miednic z anky lozą  
w  staw ach  k rzyżow o-biodrow yeh) są  zmienne i wśród fizy- 
jo log icznych  w arunków  się zm ien ia ją ;  wy mi Wy poprzeczne 
okazu ją  tę sa m ą  własność, ale w znacznie niższym stopniu.
2) Zm ienność tę w ym iarów  w y kazać  m ożna na miednicach 
mężczyzn i kobiet, osób młodych i s tarych, na  miednicach 
p raw id łow ych  i p a to log icznych ; ale uaj wybitniej w ystępu je  
w miednicach kobiecych i p łaskich. 3) P rz y cz y n ą  tego z j a ­
w isk a  j e s t  w małej części e lastyczność kości, p rzew ażn ie  zaś 
ro tac y ja  w staw ach krzyżowo-biodrow yeh i to ro taey ja  d o ­
ko ła  osi czołowej (p rzeb iegającć j poziomo z boku na bok). 
4f Celem zrozum ienia mechanizm u należy sobie w yobrazić  
kość k rzyżow ą ja k o  część usta loną, ruch zaś  ro tacy jny  w y­
konyw a cała zresztą miednica. Jeżeli  sobie w yobrazim y m ie­
dnicę przecię tą  na dw ie  sym etryczne  połowy (p raw ą  i lewą), 
to na przekroju  oś czołowa, dokoła  k tórej ruch się odbywa, 
p rzedstaw i się. w kształcie  punktu . P unk t  ten (obrocie) 
leży w ed ług  dośw iadczeń  au to ra  poza d rugim  kręgiem  krzy  
żowym, a więc poniżej i poza w zgórkiem  kości krzyżowćj 
(prom ontorium ). Jeżeli uw zględnim y ty lko  spojenie łonowe 
i zas tanow im y s ię ,  j a k ą  d rogę odbyw a spojenie podczas 
tego ruchu rotacyjnego, to odpow iedź możemy sobie znacznie 
ułatwić, jeżeli na wyż w zm iankow anym  przekro ju  miednicy 
p rzy łożym y je d en  koniec cy rk la  do obroeia, ty punktu  przed- 
s taw ia iącego  przecię tą  oś czołową, a  więc poza drugim  k r ę ­
giem krzyżowym , a  drugi koniec n a  spojenie łonowe. D ru­
gim tym końcem za taczam y teraz łuk  w górę i na  dół. 
Ł a tw o  się  przekonać, że w szys tk ie  p unk ty  na luku będącym  
powyżej p raw id łow ego spojenia łonuwego leża bliżej w zgórka  
kości k rz y ż o w e j , w szys tk ie  zaś punk ty  poniżej spojenia 
leżą  od w zg ó ik a  dalój.  Innemi s ło w y :  spojenie łonowe 
p rzy  ruchu w górę  zbliża się do w zgórka  kości krzyżowej, 
p rzy  ruchu na dół zaś oddala  się  od w z g ó rk a ;  jeSżcze in ­
nemi słowy’ : w ym iar  prosty w pierw szym  p rzy p a d k u  zm niej­
sza się, w drugim  zwiększa. N asuw a się pytanie, k iedy  w wa 
runkach  fizyjologicznych ruch ten  ro tacy jny  ma miejsce. Otóż 
u osób żywych i na zw łokach ruch ten występuje  przy  zm ia­
nie w ułożeniu kończyn. Z a  punk t w yjścia posłuży nam 
położen.e tfwykłft na w znak z nogami w s taw ach  biodrowych 
i ko lanowych w ypros tow anem u Trzy zvrieszeniu nóg (hyper- 
extensio)), co je s t  możliwe, jeżeli n, p. pośladki spoczyw ają  
na  k raw ędzi stołu lub łóżka, występuje  ro tacy ja  ku dołowi, 
spojenie łonowe obm ża się, w ym iar  prosty' powdększa się. 
W p ro s t  przeciwmie dzieje się, jeżeli nogi zos taną  zgięte  w sta  
wach, uda przybliżone do brzucha, j a k  n. p. zw ykle  uk łada  
się kobie tę  do zabiegów  kleszczowych, w tenczas  mieduica 
rotnjc się ku górze, spoje .ne podnosi się, w ym iar  prosty 
się zmniejsza. Różnica n a jw ięk sz a  możliwa, a  w ięc  między 
w ym iaram i podczas liyperfleksyi i hypereks tenzy i  wynosi do 
l  ctni, jes t to  cyfra przy  m iednicach płask ich  pokaźna.

Autor zdaje sobie spraw ę, że badan ia  te je g o  nie m ogą 
mieć w ielkiego wąjły wu na prakty kę położniczą, utrzym uje 
jednak ,  że bez znaczenia one nie są. O bjaśn ia  to p rz y k ła ­
dem. Poród przec iąga  się, lekarz  bada kob ie tę  leżącą  na 
w znak  w łóżku i z badan ia  tego- oblicza w ym iar  p rosty  na 
8 ’2 ctm. W idzi w skazan ie  do obrotu i eks trakcyi .  E k s trak c y ję  
w y k o n y w a  na łóżku poprzecznem z udam i zbliżonemi do 
brzucha. W y m ia r  p rosty  zmniejszył się do 7 */a ctin. W y­
dobycie  główki niemożliwe, a więc k ran io tom ija  na główce 
nas tępujące j.  P rzy  nogach zwieszonych w ym iar  p rosty  byłby

miał 8-4 ctm., a w tenczas  może i życie dziecka  dałoby' się 
było uratować.

W yw ody  sw oje teore tyczne popiera au to r  badaniam i 
| nad ana tom iją  stawu k rzyżow o-Inodrow ego i opisem szeregu 

zm yślnie i ściśle w ykonanych  dośw iadczeń, k tórych bliższe 
podaw anie  p rzekracza łoby  g ran ice  referatu. (Z e itsch n ft f u r  
Geburtsh. und Gynaek. X X I,  1, 1891). D r. A L  Rosner.

Choroby um ysłow e. 
H e b o 1 d : Leżenie w łóżku i cela.

Na posiedzeniu  T o w arzy s tw a  psychija trów  w Berlinie 
odbytem  15 g ru d n ia  r. z , imał Hebold ze Sorau  w yk ład
0 dodatnich  i u jem nych  s tronach leczenia chorych um ysło ­
wych leżeniem w łóżku, H. p rzekonał się, że leżenie w łóżku 
oddać może w ielkie usługi i zastąp ić  w części um ieszczanie 
chorych w celach odosobnionych I tak  chorych osłabionych 
z zm ianami naczyniorucliowemi w nogach najczęścićj d o ­
tknię tych niedołęz tw em  porażennem , należy u trzym yw ać w łóż­
ku, gdyż  napady ,  n ie rzadko  śm iercią się kończące, s ta ją  się 
rzadsze. Chorych z p rzygnębien iem  umysłu, w zbran ia jących  
się  p rzy jm ować pokarm y, należy rów nież  w łóżku trzym ać, 
aby  spokojem  zapob iegać  zbytniemu osłabieniu. Epileptycy' 
leżąc w łóżku, są  w czasie napadu  mniej d la  otoczenia 
n iebezp ieczn i, sami zaś w mniejszym stopniu na obrażę 
nia narażeni.  N aw et  chorzy chętnie zanieczyszczający się, 
prędzej od tego o dw yka ją ,  ho leżąc w łóżku łatwiej m ogą 
być n idzorowani. Chorzy' z podnieceniem umysłu u s p a k a ­
ja ją  się prędzej w łóżku, niż w celi odosobuiouej,  a  i m nie j­
sze wów czas zag raża  im niebezpieczeństwa) obrażen ia  się 
w czasie  ich szału.

Z arzucauą  ja k o  n iekorzyść  przy' stosowaniu  łóżka ła ­
tw ość onan izow ania  się chorych raczej za korzj 'ść  poczytać 
należy, ho chory może być ściśle dozorow anym , gdy  prze 
ciw nie  um ieszczony w celi j e s t  sam sobie pozostawiony. N a­
tom iast w ażną  n iekorzyśc ią  s tosowania  łóżka je s t  anem ija ,  
j a k a  u chorych tycli w ystępuje. Z tąd  to należy' w szystk im  
chorym w porze letniej n ak azać  używ an ie  ruchu na wol 
nem powietrzu. J a k o  n iekorzyść  uw ażać  należy odleżyny 
ła tw o  u chorych tych w y s tę p u jąc e ;  jeżli się je d n a k  pilnie 
p rzes trzega  p rzek ladań  Guddemi' i ta  n iekorzyść  w na jw ię ­
kszej części p rzy p a d k ó w  odpada .

Pos tępow an ie  to je d n a k  w ym aga  liczućj i sunnennćj 
s łużby , a mimo, iż korzyści są  znaczne, przecież n ie jed n o ­
kro tn ie  t rzeba  zrobić uży tek  z ceń, a to odosobm ająe  w nocy 
chorych niespokojnych  lub niebezpiecznych dla innych. (Allg. 
Ztsćhr. f. Psychiatrie. 1891, T . 47, z. 5).

D r. Wachholz-

W sprawie leczenia środkiem Kocha
(Ciąg d a l s z j . Pa trz  Nr. 22).

T  a  n g 1 opisuje dok ładn ie  p rzy p a d ek  gruźlicy ję z y k a ,  
pow stałej pod w pływ em  leczenia środkiem  Kocha. Po 14-ć> 
in jekcyi pojawiły  się u chófego do tkn ię tego  g ruźlicą  płuc 
na  ję zy k u  pęcherzyk i któńe pęk a ły  . pozostaw iały  ow rzo ­
dzenia do aft podobne. P rzy  dalszem  stosowaniu  limfy K o ­
cha w ytw orzył się rozległy wrzód, a w jego otoczeniu w y ­
stępowało  coraz więcej nowych gruzełków . Chory ten umarł, 
a T. miał sposobność- obserw ow ać zm iany opisane za życia
1 badać je  dokładnie  na zw łokach. B adanie to w ykazało ,  
że zm iany n a  ję z y k u  były  n iewątpliw ie pochodzenia g ru ź l i ­
czego. Szczególnej reakcyi (nekrozy lub nacieku) gruzełk i 
nie okazyw ały .  ( D eat. med. Woch. Nr. 19).

G r a  w i t z w Berlinie dośw iadczał dzia łan ia  ś ro d k a  
K ocha n a  32 małpach, z k tórych  u 6-ciu rozpoznanie g r u ­
źlicy przez sekcyję  zostało stw ierdzonem . Z tych 5 oddz.a- 
fywało  w’ obec różnych daw ek  ś ro d k a  słabiej niż c z ło w ie k ; 
u jednego  zw ierzęcia  naw et po daw ce  0-2 reakcy i nie było. 
Z pozostałych 26 zw ie rząt  17 nie okazyw ało  wcale reakcyi,  
a  u 9 w ystąp iły  silne objaw y reakcy i ogólnćj.  U  3 zwierząt,  
k tó re  bez w ątp .en ia  bvły zdrowe, po jaw iła  się w płucach 
rea k cy ja  miejscowa w postaci p rzekrw ien ia  je d n eg o  lub w ię ­
cej p łatów, aż do pueumonil Z tego powodu G. p rz y p u ­
szcza, że tak ie  przekrw ien ie  lub zapalen ie  może także  w y ­
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s tą p ić  w zdrow ych placach człowieka. U derza jącą  by ła  o k o ­
liczność, że we w szystk ich  ogniskach  gruźliczych u małp 
zna jdow ały  się pos tacie  z iarn is te  p rą tków  bardzo licznie. 
A utor p rzypisuje ropie w pływ  na tę zm ianę postaci p rą tków , 
g d y ż  najczęściej w ed ług  badań  je g o  sp o ty k a  się j ą  w p lw o ­
cinach  ropnych. B rak  prą tków  w zagęszczonych ropnych 
p lwocinach, pochodzących z sta rych jam , m ożna uw ażać jako 
nas tęps tw o  zupełnego rozpadu. S iła jadu  nie żninie sza  się 
zdaniem  G. przez to zziarnienie i rozpad. ( Wien. med. Wocli. 
Nr. 19).

W  T ow arzys tw ie  lekarsk iem  w Królewcu op isyw ał P e -  
t r u s c h k y  spostrzeżenia  swoje na  201 chorych leczonych 
kochiuą. Autor  zauw ażył,  że chorzy m a ją  się przedmiotowo 
i podmiotowo znacznie lepiej, jeżeli się un ika  długich p rze ­
s tanków  między in jekcyjam i i w yw ołan ia  reakcyi z g o rąc zk ą  
połączotićj.  W  tym celu w strzyk iw a ł  P. codziennie s topn iu ­
ją c  daw ki szybko i konsekw entn ie ,  i w ten sposób ro z p o ­
czynając  od daw ki 1 mg. osiągał  po 2 lub o tygodniach  
b rak  reakcyi,  a w tedy  podnosił d aw k ę  znacznie szybciój 
i d a w k ę  30 do 50 mg. w s trzyk iw a ł przez d łuższy czas. P o ­
s tępow an ie  op isane  sprow adza ło  jakko lw iek  późne je d n ak  
pew ne polepszenie. W łaśc iw e dzia łan ie  kochiny przypisu je  
P. nie wpływowi reakcy i miejscowej, lecz pow staw aniu  o d ­
porności ustroju w obec p rą tków  gruźliczych. Pon iew aż  ko- 
china zaw iera  produk ty  przem iany  p rą tków , przeto pierwsze 
in jekcyje  tychże w małój ilości nie p rzeszkadza ją  rozwojowi 
p rą tk ó w  w ustroju, owszem może go naw et u ła tw ia ją ;  do ­
p iero  przez p rzyw ykn ien ie  organizm u do w iększych daw ek ,  
m ożna w yw ołać  odporność. W edług  tego z a p a t ry w an ia  z a ­
tem k ażde  indyw iduum  ma podczas leczenia m etodą Kocha 
do przebycia  o k res '  przejściowy obniżenia siły odporności,  
zan im  prze jdzie  w okres  podw yższen ia  tej siły albo zupełnćj 
im m unitas. ( Wian. Min. W  och. Nr. 17). Dr. Beck.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

IV. Sprawy Tow arzystw  lekarskich.

T ow arzystw o lek arsk ie  krakowskie.

Posiedzenie z dnia 22 kwietnia 1891 roku.
Przew odn iczący  prof. Dr. G 1 u z i ń s k i. — Obecnych członków 36.

1) P rz e w o d n ic z ą c y  p rz e d s ta w ia  im ien iem  k o m ite tu  n a  człon- I 
k ó w  koli.  D rów  G a w l i k o w s k i e g o  S ta n is ła w a ,  P a l e c z n e -  
g o  B ro n is ław a  i W a c h  h o  I z a  L eona .  Z g ro m a d ze n i  w szy s tk iem i  

■głosami u c h w a la ją  p r z y ją ć  ich do T o w a rz y s tw a .
2) P ro f .  Dr.  B r o w i c z p rz ed s ta w ia  : a )  p r e p a r a ty  t o r ­

b ie lą  t r z u s tk o w e g o ,  p o w s ta łe  sk u tk iem  n ied rożnośc i  p rz ew o d u  
W i r s u n g a ;  b) p r e p a r a t  se rca ,  gd z ie  p o d czas  p o ro d u  p rz y sz ło  do 
p ę k n ię c ia  n a c z y n ia  i w y la n ia  s ię  k rw i do w o rk a  o s ie rd z io w e g o ;  
c) p r e p a r a t  je l i ta  g ru b e g o  ze zm ia n am i  g ru ż l icz e m i  bez ró w n o c z e ­
s n y c h  zm ian  w in n y ch  o rg a n a c h .  W  d y sk u s y i  z a b ie ra ją  g łos  
koli.  M a r s ,  G I u  z i ń  s k i i p re le g en t .

3) K o l .  S o k o ł o w s k i  p rz e d s ta w ia  c h o rą  z p ie rw o tn ą  
z m ia n ą  k i ło w ą  na  po w iece  do lnćj .  p o d a je  a n a m n e z ę  i h i s to ry ję  
c h o ro b y .  W  d y sk u s y i  z ab ie ra  g łos  kol. G 1 u z i ń s k i i p r e ­
legen t .

4)  Kol. W o j t a s z e k  zdaje  sp ra w ę  z w y n ik u  d o św ia d c ze ń  
ro b io n y c h  z n o w y m  p r e p a r a te m  ch em icz n y m  su l fam in o lem ,  z w rac a  
u w a g ę  na  d z ia ła n ie  tegoż  a n t i s e p ty c z n e  j a k o  b a rd zo  s ła b e  i z a ­
ch ęc a  do d a ls zy c h  b a d ań .

5 )  P o s ie d z e n ie  poufne. D r. Ludom ił K orczyński.

Posiedzenie z dnia 6 maja 1891 r.
P rzew odniczący  prof. Dr. G I u z i ń s k i. — Obecnych członków 36.

t )  P r z e w o d n ic z ą c y  p rz e d s ta w ia  n a  no w y ch  cz ło n k ó w  ko lb  
S t e f a n a  S k r z y ń s k i e g o  i Ma  ryj  a n a  U d z i e l ę ;  z g r o m a ­
dzeni  p r z y jm u ją  ieli j e d n o g ło śn ie .

2)  Prof .  K o r c z y ń s k i  p r z e d k ła d a  im ien iem  ko m isy i  prze- 
m y s ło w o -b a ln e o lo g ic zn e j  m em o ry j . i ł  do ck. N a m ie s tn ic tw a ,  w s p r a ­
w ie  k o n ie c zn y c h  re form  i u lep sze ń  w K ry n ic y .  W  d y sk u sy i  
b io r ą  u d z ia ł  koli.  M u r d z i e ń s k i ,  M a r s ,  M a d u r o w i c z ,

Ł a z a r s k i  i p re le g en t .  Z g ro m a d ze n ie  u c h w a la ,  a b y  m em o -  
ry ja ł  ten  w y s ła ć  z m a łą  z m ia n ą  w u k ład z ie .

3)  Prof.  O b a  1 i rt s k  i o m aw ia  c h i ru rg i j ę  d r ó g  ż ó łc io w y ch  
z u w z g lęd n ien ie m  l i t e r a tu r y  i m etod  o p e ra c y jn y c h ,  o p isu je  w k r ó t ­
kości d w a  w ła sn e  p r z y p a d k i  i z w ra c a  u w a g ę  n a  t ru d n o śc i  r o z ­
p o z n aw cze .  W  d y sk u s y i  b io rą  u d z ia ł  koli.  R y d y g i e r ,  G I u -  
z i ń s k i , Ś w i ą t e k ,  O b a  l i ń s k i  i K r y ń s k i .

D r. Ludom ił K orczyński.

V. Wiadomości bieżące.

* Kraków d. 11 cze rw ca .  Od dn i  k i lku  K r a k ó w  p o s ia d a  
S tacy ję  o c h o tn ic zą  r a t u n k o w ą ,  p o w s ta łą  d z ięk i  ofiarności t o w a ­
rz y s tw a  ra tu n k o w e g o  we W ie d n iu ,  a  u rz ą d z i ł  j ą  u m y ś ln ie  w tym  
celu p rz y b y ły  b a ro n  D r.  M u n d y ,  s e k r e t a r z  tegoż  to w a rz y s tw a .  
S ta c y ja  z n a l a z ł a  p o m ie sz cz e n ie  w dw u p o k o jac h  na  p a r te r z e  
w k o s z a ra c h  s t r a ż y  o g n io w ć j,  k tó re  we w s z y s tk ie  m ożl iw e  p rz y -  
bory ,  j a k o  to cz tery  la w y  z o d p o w ie d n ią  p o śc ie lą  do s p a n ia  dla 
p e łn ią c y c h  s łu żb ę  n o c n ą ,  s to ły ,  sza fk i  i td .  u p o s a ż o n e  z o s ta ły .  
W s z a fk a c h  m ieszczą  się  b o g a te  p r z y b o ry  do  n ie s ie n ia  p om ocy  
w nagłyc ł i  p o t rze b ac h .  W id z ie l iśm y  tam  t a k  n a rz ę d z ia  c h i r u r ­
g iczn e  do a m p u ta c y i ,  r e sek c y i ,  o p a t ru n k ó w ,  j a k  i o k u l is ty c z n e ,  
o t y ja t r y e z n e ,  p o łożn icze  i td . ,  n a w e t  ru rk i  t c h a w icz e  0 ’D w y e ra .  
W  w ozow ni,  p rzez  m ias to  na  u ży tek  s ta cy i  o d d an e j ,  m ie szczą  
się  nosze  różnej  k o n s t r u k c y i  i wóz s a n i t a r n y  n a d z w y c z a j  p r a k ­
ty cz n ie  i w y g o d n ie  u rz ą d z o n y .  W  s tacy i  p e łn ią  s łu żb ę  uezn io  
wie w yższy ch  k u r s ó w  w y d z ia łu  l e k a r sk ie g o ,  po c z te re c h  n a  p r z e ­
c iąg  dob y ,  w k tó ry m  to czas ie  z a a la r m o w a n i  n a ty c h m ia s t  z p o ­
g o to w iem  sw em  w y ru s z a ją .  W  n ied z ie lę  u b ie g łą  p o k a z y w a ł  ba ro n  
M undy  p rz y  p o m o cy  4-ecli s łu c h a c z y  m e d y c y n y  z W ie d n ia  w s z y ­
s tk ie  p rz y w iez io n e  p r z y rz ą d y  z g ro m a d z o n y m  w k o s z a ra c h  s t r a ż y  
p o żarn ó j ,  t ło m a c z ą c  ich z n ac z e n ie  i z as to so w an ie .  W  n iedz ie le
0 godz. 4-e j po p o łu d n iu  w y g ło s i ł  tenże  o d c z y t  d la  sze rsze g o  
k o ła  pub licznośc i ,  g d z ie  po d o b n ie  j a k  i w n a s tę p n y m  w y k ła d z ie  
d la  u czn iów  W y d z ia łu  l e k a r s k i e g o  k i lk a k r o tn ie  p o d n o s i ł  n i e ­
k tó r e  z aszc zy t  m ia s tu  p rz y n o sz ą c e  z a r z ą d z e n ia  s a n i ta r n e .  W  po ­
n ied z ia łek  zw ied z i ł  b a ro n  M u n d y  w to w a r z y s tw ie  k i lk u  r a d có w  
m ie jsk ich  i uczn iów  w ie d eń sk ie g o  i k r a k o w s k ie g o  W y d z ia łu  le ­
k a r sk ie g o  p o d z iem ia  W ie l iczk i .  W e  w to re k  opuśc i ł  K r a k ó w  u d a ­
j ą c  s ię  do W ie d n ia ,  z k ą d  w b ieżący m  ty g o d n iu  p o sp ie sz y  do 
T ry je s tu ,  a b y  i tam  p o d o b n ą  s t a c y ję  u tw orzyć .

K ie ro w n ic tw o  s tacy i  k ra k o w sk ie j  o b ją ł  prof. D r.  O b a  1 i ń- 
s k i ,  k tó reg o  s ta ra n io m  g o r l iw y m  m ias to  s t a c y ję  z a w d z ię c z a ;  j e s t  
z a tem  w sze lk a  r ę k o jm i a ,  iż pod ta k  p o w a żn e m  k ie ro w n ic tw em  
zaw ią z u ją c e  s ię  t o w a rz y s tw o  r a tu n k o w e  p o m y ś ln ie  się  rozw in ie
1 s p e łn ia ć  będzie  don io s łe  sw e z a d a n ie .

* Z sp r a w o z d a n ia  z p o s ie d ze ń  R a d y  szk o ln e j  k ra jo w e j  d o ­
w ia d u je m y  się, że p. m in is te r  o św ie c en ia  p r z e z n a c z y ł  3 0 0  złr .  
su b w en cy i  d la  3 nau czy c ie l i ,  m a ją c y c h  z a m ia r  u d a ć  s ię  do K r a ­
k o w a ,  celem z a p o z n a n ia  s ię  z z a b a w a m i  u czn iów  w p a r k u  D ra  
J o r  d a  n a .  R a d a  s z k o ln a  w e z w a ła  d y r e k c y je  szkó ł  ś r ed n ich ,  ażeby  
p rz e d s ta w i ły  o d p o w ie d n ic h  k a n d y d a tó w .  W  tem  z a rz ą d z e n iu  m ie ­
ści się  u z n a n ie  z a s z c z y tn e  d l a  n a sz eg o  szan .  ko leg i  i s tw o rzo n e j  
p rzezeń  in s ty tu c y i ,  j a k ą  ż a d n e  inne  m ias to  w p a ń s tw ie  au s tro -  
w ę g ie rsk ie m  d o tą d  szczy c ić  s ię  nie może.

* Spraicy Z ja zd u  V I. lekarzy i  przyrodników  polskich 
iv Krakowie.

N a s tę p u ją c e  o d c zy ty  zg ło szo n o  w sekey i  g in e k o lo g ic z n e j :
1. Prof.  M a r s  (z K r a k o w a ) :  O g ru c z o la k u  z łoś liwym  m acicy.
2. Dr. S t r o y n o w s k i  (ze L w o w a ) :  O s to su n k u  diabetis 

Jiieltitus do zm ian  n a r z ą d u  p łc iow ego  n iew ieśc iego .
3. Dr .  S i e l s k i  (ze L w o w a ) :  M ech an iczn e  leczen ie  w y ­

p a d n ię c i a  m ac icy .
4 .  Dr. B ł o t n i c  k i  (ze L w o w a ) : O o p a t iy w a n iu  re sz tk i  

pęp o w in y  u n o w o ro d k ó w .
5. Dr. B r a u n  (z K r a k o w a ) :  O p o s tę p o w a n iu  w p r z y p a d ­

k a c h  p ę k n ię c ia  macicy .
6. T e n ż e :  K i lk a  p r z y p a d k ó w  o s te o m a lac y i  w y leczonej  za  

po m o cą  w y c ięc ia  j a jn ik ó w .
* Do sek cy i  p s y c h o l o g i c z n e j  z g ło s z o n o :  P. D a w i d  

(z W a r s z a w y ) :  1) P a to lo g i ja  p e d a g o g ic z n a  j a k o  n a u k a  o w a ­
d ach  u m y s łu  i c h a r a k te r u  d z ie c i ę c e g o ; 2) (Jzy j e s t  p o ż ą d a n e  
i w j a k i e j  form ie  n a u cz an ie  p sy c h o lo g i i  w szk o le  ś re d n ie j .
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* D r .  W ik to r  B o r y s i e w i c z  os iad ł  j a k o  l e k a r z  p r a k t y ­
c zn y  w Z atośc iach .

* W  C i e p l i c a c h  c z e s k i c h  do d. I b. m by to gości
133 3 .

* S z e f  s a n i ta r n y  1-go k o r p u s u  a rm i i  w K r a k o w ie ,  s t a r s z y  
l e k a rz  s z ta b o w y  I-ej k la s y  Dr.  T r z e b i c k y ,  p rz e n ie s io n y  zosta ł  
w s ta n  s p o c z y n k u  i w u z n a n iu  sw y ch  z a s łu g  obok  p o d z ię k o w a ­
n ia  c e sa r sk ie g o  o t r z y m a ł  t y tu ł  i c h a r a k te r  j e n e r a l n e g o  lek a rza  
s z tab o w eg o  z u w o ln ien ie m  od t a k s y .  N a  j e g o  m ie jsc e  szefem  
s a n i t a r n j m  m ia n o w a n y  zo s ta ł  s t a r s z y  l e k a r z  sz ta b o w y  I-ej kl.  
Dr. R n m an  S z e l i g a .  J e ż e l i  c ie sz y m y  się,  ż.e n a c z e ln ą  p o sa d ę  
l e k a r s k ą  w 1-ym k o rp u s ie  a rm i i  o t r z y m a ł  j e d e n  z n a sz y c h  r o ­
d a k ó w ,  to ró w n o cześn ie  z p raw d z iw e tn  u b o lew an iem  ż eg n a m y  
d o ty c h c z a so w e g o  n a c z e ln ik a  s łu żb y  l e k a rsk ie j  w tym  k o rp u s ie ,  
k tó ry  p rz ez  sz e re g  l a t  b a w i ł  ś ró d  n as  a o d z n a c z a j ą c  s ię  o ra z  z a ­
c n o śc ią  c h a r a k te r u  p r z y w ią z a ł  s ię  do k r a ju  i m ia s ta  n a szeg o ,  
ja k  do d ru g ie j  o jczy zn y ,  w szczegó lnośc i  zaś  zaw sze  by ł  u p r z e j ­
m ym  d la  k o legów  le k a rz y .

* W  ty g o d n iu  2 1 -y m  (od 2 4 — 3 0  m a ja )  by ło  w K r a k o ­
w i  e m a łż eń s tw  13, u ro d z in  5 0 ,  s k o n ó w  3 0  (2 7  19 ) ,  z tych  z g r u ­
ź licy  9, z z a p a le n ia  p łuc  6, z n ież y tu  ż o łą d k a  i j e l i t  4 ,  z d u ru  
b rz u szn eg o ,  z d ław ca  i b łon icy  po 2.

* N c k r o l o g i j a .  Dr. Ł a z i  Wierz P a c z e k  u ro d z o n y  w ro k u  
1 8 5 2  u m a r ł  d. 3 0  m a ja  r .  b. w D ą b ro w ie  G órn icze j  w K ró l .  
Polskieir i.  Gaz. Lek. p o d n o s i  j e g o  z ac n o ść  c h a r a k te r u ,  p r a c o w i ­
to ść  i sk ro m n o ść .

Artyjsuły orygm. mieszczące się w czasopism?eh leh polskich.
W Gazecie Lek. Nr 10: W r ó b l e w s k i e g o :  W kwesfyi sz tu ­

cznych przepuk l in ;  C z a j k o w s k i e g o :  O niektórych powikłaniach 
ostrego  samoistnego nieżytu gardzielą  i ich s tosunku do tego  cierpie­
nia. — W M edycynie  Nr 19: Ś w i ę c i c k i e g o :  O wtórorzędnym mo- 
ezotoku w sku tek  owrzodzeń cewki moczowej u kobiety.  — W N o ­
w inach Lek. Nr. 5: Ś w i ę c i c k i e g o :  Gdzie powstaje szmer pępowi­
now y; D r o b n i k a ;  20 tracheotomij  w ykonanych  w jesieni le90 r. 
w Po z n a n iu ,  P o m o r s k i e g o :  P rzyczynek  do etiologii czarnej choro­
by  noworodków. — W M edycynie  Nr. 20: T h i e m e g o :  Cięcie cesar­
skie z pomyślnem zejściem dla matki i dziecka, — W Gazecie Lek. 
Nr. 20: J a s i ń s k i e g o :  P rzykurczen ia  stawów histeryczne u dzieci;  
W r ó b l e w s k i e g o :  W kwestyi sztucznych przepuklin (dok.) — Od- 
czytóio k lin iczn ych  Nr. 28: S t r i i m p e l l a :  O istocie i leczeniu wiądu 
rdzenia kręgowego — i K a h l e r a :  O wczesnych objawach wiądu 
rdzenia  kręgowego (wydawane przez redakcyję  G azety Lek.). — W  Ga- 
z tc ie  L ek  Nr. 21: K o p f f a :  O własności ehłoniczćj skóry  ludzkie j;  
T a r g o ń s k i e g o :  Metoda T huro  Branda przy leczeniu zastarzałych 
zapa leń  macioy. — W  Zdrow iu  sir. 68: P r  u s z y  ń s k  i e g o ;  O rozk ła ­
dzie  b ia łka  pod wpływem b a k te iy j ;  L. N e n c k i e g o  i Z a w a d z k i e ­
g o :  W yjaiowianie  mleka czyli sztuczne karmienie  n iem o w lą t .— W  M e­
dycynie  Nr. 23: R y b i c k i e g o :  O zapobiegawczem leczeniu wściekli­
zny metodą Pasteura. — W Gazecie Lek. Nr. 23: D u n i n a  i D ą ­
b r o w s k i e g o :  Badania h istologiczne płuc w przypadku  leczonym we­
d ług  Kocha; B i e r n a c k i e g o :  Działanie wysokiej ciepłoty na fer­
m enty  trawienne (c. d . ) ; K o p f t a :  O własności ehłoniczćj skóry  lndz- 
kićj (c. d.i.

Redakcyja  o t rzym ała :
Dr. W 1 Z A Ł 0 Z IE C K I:  Bericht ii. d. W irksam kei t  des Koch sclien 

lle ilmittels  gegen Tubeiculose.  Czernowitz 18:il, iu 8-vo sir.  16, — 
Dr. K. W A G N E R  : 0  sposobie  predlożennom W interom  dlia analiza 
żeludocznego .soka srawnitelno so sposobami Sjfiquista i Minza. St. 
Pe tersburg ie  1891, in 8-vo str. 34 (odbitka  z W racza). — T e n ż e :  
K’ uczenniu o roli tem pera tury  w zaraźnych zaboliewanijaeh (z Insti- 
tu tu Pasteura),  in 8-vo str.  12. — Dr. R 0 8 T :  Ueber den Tod durch 
Herzschlag (odbitka z Picrtelj. f .  (jer. Med. 1891), in 8-vo str. 34. — 
Prof. inIŚCH iMarienbad in d, Saison j890. P r a g  1891, in 8-vo str.  15. 
Dr. K 0 E I IL L R :  Dr. Antoni Jó z e f  Jag ie lsk i ,  Poznań  1891 (odbitka  
z Rocznika Tuw. P. N. w Poznaniu), in 8-vo str. 6. — T e n ż e :  Dr. 
Ludwik Gąsiorowski,  Poznań  1891 (ibidem), in 8-vo str.  15 z po r t ,e  
tern. — T e n ż e :  Spis członków W ydzia łu  lek. Tow. P. N., Poznań  
1891 (ibidem i, in 8-vo str. 22. -  Dr. B. WICI 1ERK1EWICZ: Prof. W. 
F. Szokalski.  W spom nien ie  pośm iertne  (odbitka  z N o iein  lek. 1891), 
in 8-vo ni. str.  7. — T e n ż e :  Skuteczny środek przeciw wypryskowi 
jodoformowemu (odbitka  z N o w in  lek. 1891) str. 2 — Dr. B A R  U1Z 
(Lwów): P rzyczynek  do n auk i  o pVomienicy (odbitka  z P rzeyl. Lek
1890) in 8 vt> str.  25. — T e n ż e :  Ueber 9 Fiille der rnensch Aclino- 
aycose (odbitka  z W . klin . W och. 1890) in 8-vo str. 21. — T e n ż e :  

Dalsze przyczynki  do chirurgii  je l i t  (odbitka z P ’Zeyl. [,ek. 1890), in 
8-vo str. 28. — T e n ż e :  Tracheoeele  m ediana  -(odbitka z G az. L ek .
1891), in 8-vo str. 7, z ryc. — 'I e u ż e : Nowy sposób operowania  
polipów nosogaidzie lowyeh (odbitka  z N m oin Lek. 1890), in 8 vo str.
3. — Prof. R Y D Y G IE R : 0  leczeniu ran (Nr. 27 Odczytów klinicznych). 
W arszaw a 1891, in 8-vo str.  16. -  Dr. J .  Z1ELEW1CZ: Ż>wot Karola 
Marcinkowskiego. Poznań  1891, in 4-to str. 15], — TAMASSIA : Sulla

in i t iz io n e  óardiaco — respira tor ia  di Browm-Seąuard. Venezia  1891, 
in 8-vo str,  24 (odbitka  z A tt id c l t .  I ser. VII. eh/ li. ls titn to  Yencto^ 
Dr. WL. ZAŁ0ZIEC K1 Ueber d. W u th k ran k h e i t  m. h Beriicksichti-  
g u n g  d. ani 18/4 1891 id Sadagóra  vorgekom m enen V er le tzungen  d. 
einen wiithenden Wolf. Czernowitz 1891, in 8-vo str. .12. — Dr. M. 
W E N D E R  : Uaber d. pohuim etr ischen  Nachweis v. T raub en zu ck er  im 
norm Sarn .  (Z pracowni cłiemicznćj Uniw. czerniowieckiego. odbitka  
z P hnrm . p i st Nr. 16 z r. 1891 W iedeń) ,  in 8-vo str. 7. — Prof Dr. 
J.  SZPILM AN: P as teu r  i Koch, dwa odczyty  (odbitka z Kosmosu 1891), 
Lwów, in 8-vo str. 43. — Dr. J .  Ł U K A S Z E W S K I (w Ja ss ac h ) :  Opieka 
nad obłąkanym i (umieszczanie i pielęgnowanie),  Lwów 1891, in 8-vo- 
str. 50.

Towarzystwu lekarskie krakow skie odbędzie  pos iedze­
nie zw yczajne we Ś rodę dn ia  17 Gzerwea b. r. o godzin ie  
6 tój wieczorem w s a l i  oddziału  kol. doc. Ż u ł a w s k i e g o  
i szp ita l św. Ł azarza). — P o rz ąd e k  d z ien n y .  1) kol. doc. 
Ż u ł a w s k i :  P ra k ty cz n e  p rzeds taw ien ie  dz ia łan ia  now szych  
środków  nasennych  (z dem o n s trao y ja m i) ; 2) kol. W a c  li­
ii o l z :  O sinm ethaem oglob in ie  K oberta  i w ykryc iu  kw asu  
prusk iego  i s inków  na zw łokach  w p rzypadkach  otrucia 
temiż.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  P r o f  D r .  L .  B l u i l i e i l S t o k .

L. 381 K O N K U R S .
Niniejszem rozpisuje się k onkurs  na  posadę I-go a s y ­

s ten ta  przy  klinice położniczćj z p łacą  roczną 600  złr. w a. 
i m ieszkaniem  bezpłatnem

Podan ia  wnosić należy  do kancelary .  W ydziału le k a r ­
sk iego  do dn ia  15-go czerw ca  18)11 r.

K raków  dnia  6 go czerw ca  1891 r.
Rydel 

t. c. D z iekan .

N a j ła tw ie j  a sy m i lu je  ż o łą d e k  ze w sz y s tk ic h  p o d o b n y c h  wód 
a r s e n ik o w o -ż e la z i s ty c b

N aturalna mineralna

z a w ie ra ją c a  
żelazo  i a rs e n

W o d ę  tę  p o leca ją  
p ro feso row ie  Dr.  
E. Albert, 
G ustaw B raun, 
B . Chrobak, 
M aur. Kaposi, 
Henr. Baschkis, 
G utstaw  liiehl.

ze S r e & r e o ś c 7  w Bośnii

N a d z w y c z a j  sk u te c z n ą  o k a z a ła  s ię  w o d a  G a b e r a  w :
1. w sze lk ich  c h o r o b a c h , w y n ik a ją c y c h  z n ie n o rm a ln e g o  

sk ł a d u  k rw i ,  j a k  a n e m i ja ,  c li loroza.
2 w w y c ień czen iu  po p rz eb y c iu  o s ła b ia ją c y c h  c h o ró b  j a k  

po z w y k łe j  z im n icy  lub po m a la ry i .
3. w c h o ro b ac h  k o b iecy ch  i n a s t ę p s tw a c h  ty ch że .
4 .  w c h o ro b ac h  sk ó ry .
5. w ch o ro b ac h  ne rw ow ych .
6. w p e w n y c h  o d m ia n a ch  tw o rz e n ia  s ię  n o w o tw o ró w  (L y m -

p h o m a) .
W ed łu g  analizy, k tó rą  p rzeprow adził  :. k. z a. profesor 

chemii medycznćj, radca  dw oiu  Dr. E r n e s t  L u d w i g ,  za ­
wiera owa mineralna woda n a  10 000 c zę śc i :

bezwodnika kwasu arseowego . 0.061 
siarkami żelazawego . 3-731

W yłączne  prawo rozsełki posiadają  f i rm y :

H E N R Y K  M A T T 0 N I 1 1 - 1 7 - 7

F R A N O E N S B A D  W IEDEŃ K A R L S B A D ,
' l u c h l a u b e n ,  M a t to n i -H o f .  

H a x im i l i a n s t r a s s e  5 .  — W i l d p r e t m a r k t  5.

Mattoni & W ille, Budapeszt.
Sprzedaż we wszystkicu aptekach i składach wód ' ’ / .07811812
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JAN IHNATOWICZ
m agis te r  fannacy i  i chemik sądowy, w yrab ia  od 1875 r. mydła leczni 
cze  odszczególnione na W ystaw ach  krajowych, zagranicznych i iekarsko- 

przyrodniczych 10 medalami zasługi i dyplomem honorowym.
W szystk ie  moje m ydła  lecznicze są zdumiewających skutków, 

p rzew yższa ją  oo najmnićj o 100% wszelkie  dotychczasowe mydła, są 
też  o w ie le ' t a ń s z e  i przyjemniejsze w użyciu. Nictylko bowiem, że 
c horoby  skórne  są przez nie w jak najkrótszym  czasie uleczone, ale 
t ak ż e  uzyskana  przez nic dzia łalność skóry  przyczynia  się do os iągn ię ­
c ia  świeżćj, pięknćj i białćj cery.

Mydło będźwinowe używa się do usunięcia wyrzutów  i plam sk ó r ­
nych, usuwa szorstkość  skóry, a  cerze nadaje  czerstwość i aksam itną  
m iękkość  i delikatność. K aw ałek  25 cnt.

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystn ie  n i pleć, dokładnie  
oczy szcza i wybiela  6kórę. Mydło to jest znakomicie dzia łającym srod 
k iem  przeciw opaleniu, pryszczył- -u i pęcherzykom na twarzy, prze­
ciw' piegom i n ieczyst >.-. leni na skórze. Kawałek  25 cnt.

Mydło kamforowe, ^uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, usuwa 
wyrzuty' i czerwoność z twarzy i rak .  K aw ałek  25 cnt.

Mydło kamforowo-sisrkcwe, usuwa czerwoność z twarzy' i nosa, 
opa lenie  słoneczne i piegi.  Kawałek  30 cnt.

Mydło krrboliiwt, bardzo korzystn ie  jest  myTć ręce, twarz, a  na ­
w e t  całe ciało w czasie epidemii, celem zabezpieczenia się od epidemii.  
K aw ałek  20 cnt.

Mydło karbMowo-pirskowe, do mycia rą k  dla pp I tk a rzy  i a k u ­
szerek , według przepisu WR. Dra med Stroynćwskiego. Kawałek  20 cnt.

Mydło kreolinov,e, zawiera  5°^, czystćj kreoliny, znakomicie oczy­
szcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądnihi,  płeć odświeża 
i wydelikatnia.  Kawałek  35 cnt.

Mydło siarkowe, z wiclkiem powodzeniem używa się do zniszcze­
nia pryszczy i wszelkiego rodzaju wyrzutów na skórze. K aw ałek  25 cnt.

Mydło siarkowo-smołowe, mydło to sk łada sie z 40%  smoły' a  10% 
siarka, przeważnie bywa używane na świerzb. Mydło to okazało się jako 
najlepszy ś rodek  przy tćj słabości, przewyższyło ono bowiem wszyst­
kie nowo wynalezione a tak  kosztowne środki. K aw ałek  35 cnt.

Mydł- smołovo-gli erynowi-, sk łada  się z 35-% g l iceryny i 10% 
smoły (dziegciuj, j e s t  pod każdym  względem jednem z najlepszych de- 
sinfekcyjno-ti igijenicznem mydłem toaletówem. J a k o  zwykłe  m ydło do 
użycia  codziennego, j e s t  przez odwietrzanie i skórę  zm iękczającą  w ła ­
sność znakomitym oraz wypróbowanym  środkiem do usuniędia w szys t­
kich nieczystości  n a sk ó rn y ch ,  jak o to :  piegów, plam w ątrob ianych ,  
w ągrów  i t. p. Kawałek  30 cct.

Mydło smołowe, zawiera 40% smoły (dziegciu); usuw a pryszcze, 
liszaje, wszelkie  wysy7pki skórne, pocenie nóg  i łupież na  głowie. K a ­
w ałek  30 cnt

Mydło storaksowe, używa się przy cierpieniach naskórnych, a p rz e ­
ważnie przy  świerzbach. Kawałek  30 cnt.

Mycło tymolowe, zawiera 3%  tymolu, znakomicie oczyszcza skórę  
o d  wszelkich wyrzutów. K aw ałek  50 cnt.

Uwaga : Przy  większćj ilości tak dla PP. lekarzy,  j a k  i o d sp rze ­
da jących  odpowiedni procent. 29 -  22 — 8.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY

VÓSLAU-GAIHFAHRS
{•■odzinii d rog i od W iednia

otwarty przez rok cały.
Prospek tu  można o trzym ać bezpłatnie  na  żądanie  u w ła ­
ściciela, cesarsk. radcy Dra F r iedm rnna  w samym zakładzie, 
lub też we W iedniu I. - Ó p e r n r i n g  3. 50—6—5

Dr. Erazm Kfzyszkęwski
b. sćkundaryjubZ 1-szej k lasy  w szpitalu  dla dzieci w  Wie­
dniu, ordynuje jak roku przeszłego w  zakładzie zdrój(w o-

kapielow ym

W  H Y K R A N O W J I S  * - « - •
w „Dworcu gościnnym " (Kurhaus)  od godz. 9 — 11 rano.

DR. IED. CZESŁAW STlulE
ordynuje

W KARLSBADZIE.
Mieszka Kreuzgasse, Insel Iliigen. 5 4 —6—4

Dr. Hućlolf Hammerschlag
ordynuje jak  w latach poprzednich

S i u * *
( M i e d z i  u ś).

7 1 - 4 - 2

JE?* S
D r .  E .  i P l E L M l I S

Z W I E D N I A  49 - 8 - 6
je s t  czynnnym  j a k  w  la tach poprzednich ja k o

m  ....................................rzędowy lekarz zdrojowy w  L uhac /ow icach  na 
f-y Morawie.

Dr Z. D O D IESZEW SKl
o r d y n u j e  j a k  z w y k l e  60—6 —'5

p o d c z a s  s e z o n u  z d r o j o w e g o

M A R Y J B W B A P g l Ł

Lr.
ordynuje jak  w latach poprzednich

W  S Z C Z A  W  NICK.
5 2 - 9 — 7

Dr, Józef Tugendhat
em e ry t ,  c. k. l e k a rz  p o w ia to w y  e tc .  —  o r d y n u je  t a k ż e  w r. b.

W  KARLSBADZIE
i mieszka 62 — 12—5

jHńUitiadsnsSf*; w  d o m u

Dr IV. K KETOWI OZ
ordynuje j a k  w  la tach  poprzednich

przez cafy sezon kąpielow y 7 5 - ; —2

W  K A R L S B A D Z I E .
M ie szk a :  „S ł a t f ł  H a r s r ł i o n , 11 h  a  i  s  e v  s t r  a  s  s  e

SANTAL MIDY.
Aptekarza I. k la sy  u Paryżu.

S an ta l  Midy zastępuje  w  terapii kopa iw ę  i kubebę, 
gdyż  m e  wyw ołuje podrażnienia  żołądka ,  ani ro z ­
wolnienia przytem ogran icza  bardzo prędko  wycieki 

rzeżączkow e.
K ażd a  k a p s u łk a  S an ta lu  Midy zaw iera  20 centi- 
g ram ów  esencyi santalowej,  zupełnie czystej D a w k a  
wynosi 6— 12 kapsu łek  dziennie , k tó rą  to ilość 

zm niejszać należy w m iarę  j a k  1 w yciek  się 
zmniejsza,;

Skład w  Paryżu 8. r. Vivienne, oraz we wszystkich  
aptekach. 16—6—6

W
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i
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Iszy  K O N C E S Y JO N O W A N YZAKŁAD W i l i i
polecony pr/e/ ,

k ra k  T ow arzystw o  le k a rsk ie  a pod dozorem w ładz san ita rnych

L. J. Kubickiego
Wetyrynarza miejskiego i docenta weterynaryi rozseła zawsze

KEOWIAHKE WYPRÓBOWANĄ
zb ie raną  pięć razy  w tygodniu.

C ena fioli na 8 — 10 pas tu łek  1 złr. 
w w i ę k s z y c h  i l o ś c i a c h  s t ó s o w n y  o p u s t .

Lwow. — Ulica Batorego 7. 6 3 -1 0 —5

m .  t o m a s z  m m
oidynuje jak  dawniej od 10 Czerwca

W  § K C Z A W 1 I C Y

Villa Atylla. 66 - 1 0 - 5

Dr. JAN ROSNER
b. asystent kliniki położniczo-ginekologicznej Uniw. Jagiellońskiego

o r d y n u j e ,  j a k  z w y k l e

w  łY aiizciisbarim * 6l l3-5
( S - T E I I N  KC A T T S ) .

Dr. Zdzisław NIKSZKOWSKł
(z W a r s z a w y ) 6 5 - 6 —5

j a k  z w y k l e  o r d y n o w a ć  b ę d z i e

w  S z c z m c ł ł i c y .

Z akład zdrojowo - kąpielowy

S zczaw y alkal. słone —  jod i brom zaw ierające. 
S k u teczne  w  chorobach skrofulicznych i ich złośliwych n a ­
s tęps tw ach  w chorobach skórnych, syfilitycznych, reum atyzm ie 
i n ieży tach  błon śluzowych, zapalen iach  s taw ów  i okostuy, 

oraz w rozlicznych chorobach kobiecych  
K ąp ie le  m ineralne , w zbogacone nowo odkry tem  w głęb. 371 
metr.  źródłem słono jodow em  o niewyczerpanej obfitości, ką  
piele borowinowe, tuszow e i basenowe. — Mleko, żętyca, 
inhalatoryjum , —  Znakom ita stacyja k lim atyczn o-leczn icza . 
In s ty tu t  leczniczo-pedagogiczny d la  chłopców pod k ierunkiem  
prof. gimn. lwow. D ra  W eig la  i lekarza  zakładów . —  P ora  
kąp ie low a  podzielona n a  3 sezony  od 20-go M aja do końca  
W rześnia .  M ieszkania w  1-szym i osta tn im  sezonie tańsze, 
R a d y  lekarsk ió j  udzie la ją  D r .  141. D e b i r - k i ,  lekarz  za  ̂

k ładow y  i Dr. Kazim ierz Kaden.
Składy wód miir. soli i ługu na kąpiele domowe we wszystkich 

aptekach i handlach wód w kraju i za granicą.
Prospektu opłatnie rozseła D yrekcyja. 5 5 — 6— 6

S S fŚ P
im&m

D

Dra CHRAMCA

o t w a r t y  

p r z e z  c a ł  y  r  o k.

P ro sp ek ty  w y sy ła  na żądanie  adm inistra tor  
J a n  M i c h n i e w s k i

i u d z i e l a  o b j a ś n i e ń

Dr. CHRftMIEC
właśc ic ie l  i k i e ro w n ik  z ak ła d u .

22— 2 6 — 19

©V„PB

Każdej chw ili w ygodnie i tanio urządzić m ożna  
Naturalne solne kąpiele, 

w ziew ania, rozpylania itd. za pomocą c. k. H allenskiegc  
ługu solnego

sporządzonego w c. k. kopalniach soli przez Dra Sedlitzky ego
c. k. ap tek arza  nadwornego  w Saleburgu. — W skazan ia  tak ie ,  
j a k  dla na tura lnych uzdrowisk solnych, szczególnie choroby n? 
rządów brzusznych u kobiet, choroby aziec' (zołzy) itd. Od r. 1878 
po lecają  go pp. Profesorowie: K. i G Braun, Chn bak, R kitans:<y, 
dpath, Wiederhrfer itd. Stosują  go we wszystkich klinikach
i szpitalach. W W iedn iu :  Główny skład u Henryka ft*atto-
niego i S. U g ; r a  i we wszystkich aptekach i składach wód mine­
ralnych. t k ią. 60 et., paczka  5 klg. 2 /.łr. 70 ct. Należy zw racać  
uwagę  na powyższą  firmę i nazwisko. Analiza i prdhy  bezpłatnie.

Hallein. Hallein. Hallein.

f i

k
f

h . LL
Dra J. KOŁACZKOWSKIEGO

w Szczawnicy na Miedziusiu,
otwarty 20 maja do 30 września 1891 r., został po ­
nownie  rozszerzony i ulepszony podług system u prof. 
W internitza .  Kierować zakładem będzie Dr. Kołacz­
kowski,  k tóry uzupełnił  swoje wiadomości w dz ie ­
dzinie hydroterapii  i chorób nerwowych w Wiedniu 
i Berlinio. — P rospek ta  na żądanie wysyła  Zarząd. 
J.  Sochowski 4 4 - 1 5 —9 Dr. Rciączkowski

z a r z ą d c a .  w ł a ś c i c i e l  i k i e r o w n i k  Z a k ł a d u .
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S ta c y ja  kolei 
M U SZ Y N A -K R Y N IC A ,

-3t

z K rakow a 8
ze Lw ow a 12
z  B uria-P esztu  12

godz.

-m

c. i .  Z a k h i  zdrojowy w E a lity i
n a j o b f i t s z a  s z c z a w a  ź e l a z i s t a .

W miejscu 

►czta 3 razy dziennie, 
T elegraf, A p te k a .

Położenie górsk ie  w K arpatach  590 metr. nad p. m.
Gd stacyi kolejowej godzina  d r o g i , znakomicie u trzym ane j .
Słodki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele  mineralne żelaziste, nader bogate  w gaz kw asu  węglowego, ogrzewane 

m e to d ą  Schwarza (w r. 1890 wydano ich przeszło 85,000).
Kąpiele  borowinowe, p a rą  ogrzewane (w r. 1890 wydano  ich 14,000).
Dotychczasowa ilość gałiiimtów w łazienkach mineralnych została pom nożoną ,  połowa gabine tów  w łazienkach borowinowych 

o g rzew a  się p a ią ,  — dalej,  picie wód Krynickie j i S ło twińsaie j ,  żentycy, kefiru,  g im nastyka  w nowym na ten cel w pa rk u  urządzonym  
b u d y n k u ,  i t. d.

Mieszkania:  Przeszło  1100 pokoi z większym i mniejszym komfortem um eblowanych ,  z pościelą  i u s łu g ą ,  po większej części 
z aopa trzonych  w piece „Hotel  pod trzem a  różami" i dom gośc inny „pod Zamkiem" służą do tym czasow ego umieszczania  osób świeżo 
przybywających .

W  Maju, Czerwcu i W rześniu  ceny pomieszkali  i kąp ie l i  są  niższe.
Spacery: W ie lk i  park  św ierkowy z wygodnem i śc ieżkam i,  licznemi ławkami i miejscami do spoczynku  i zabaw, — rozliczne

bliższe i dalsze spacery  po równi i po g ó ra ch ,  „ ycieczki w uroczą  bliższą i dalszą  okolicę.
Zasp"kojen5e potrzeb i rozrywki:  Kilka restauraeyj,  ki lka  m lecza rń ,  2 cukiernie , wspaniały  dom zdrojow y z salami balowemi

re s ta u ra c y ą ,  salą b i la rdową i do g i e r , ' kręgielnia,  kasyno, 2 wypożyczalnie k s ią ż e k ,  tea t r  ze L w o w a ,  o rk ies tra  zdrojowa A  W rońsk iego  
o d  21 maja, fotograf, sk lepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju z głównych miaBt przybywający ,  i t. d.

Prócz stale  przez cały sezon ordynującego  lekarza  rządowego  Dra  K o p f a ,  p ra k ty k u je  7 lekarzy.
Frek w en cy a  loczna  wynosi przeszło 4.5o0 osób.
W samym zdrojowisku znajduje  sie według  najnowszych zasad umiejętności u rządzony :

O .  IV . Z  V I v Ł , Y  1 > W O D O L I 2 C Z . M C Z Y  (HYDROPATYCZNY)
pod kierow nic tw em  specy ja lis ty  D ra  EBERSA.

(w roku 1890 wykonano  24.000 procedur  hydropatycznych)
Osoby leczące się w c. k. Zakładzie wodoleczniczym m ogą znaleźć pomieszczenie w świeżo o twartym  p ryw atnym  pensyjotiacie Dra 

Ebersa ,  zastosowanym do potrzeb hydropa ty i .
S e z o n  o t  u  a r (  y  o d  1 5  M a j a  d o  3 0  W r z e ś n i a .

Na żądanie  udzie la  wyjaśnień  c. k. Zarząd zdrojowy w Krąnicy. 42—6 —4

=  Uzdrowisko Salzbrunn, Szląsk =
Stacy]a kolei 407 m ir.  nad poziomem morza, łagodne powietrze 
górskie. Pora zdrojowa od 1 m aja  do końca  września, Alkaliczne 
źródła pierwszorzędne- Sławny zakład źętycznv Racyjoualne 
u rządzen ia  do ste ry lizywania  mleka i do desyufekcyi Zakłady 
kąpielowe. Mięsienie. Wspaniałe  ogrody: Mieszkania po różnych 
cenach. Skuteczne w chorobach narządów oddechowych i żo łądka, 
w zołzach, cierpieniach nerek i pęcherza, dnie, p rzypadkach he- 
moroidalnyoh i cukrzycy; szczególnie zaler-ft się dla fliedo,kre­

wnych i ozdrowieńców. Rozsyłkę znanej od r. 1601 wody

zała tw ia ją  pp. Furbach i Strieboll. — Bliższych wiadomości 
o mieszkaniach itd. udziela Inspekcyja źródeł. 40 — 10 — 5 -

Dr. Stanisław Bulikowski
ordynuje  podczas sezonu b. j a k  w  latach poprzednich

u  G U E f f lP B U S M B E R & U .

^  io.o>
2!
S

Villa Hófłinger Nro IV.
podt-zas sezo n u  z im ow ego  z aś  W Abba.zyi.

3 7 -  1 0 - 5

t2i

W

I
i i i

T ldP IA T Z -S C H O K A  U
w  Czechach, od w ieków  znane  i słynne gorące, 
alkaliczno-solne ciep lice (29-o— 39°R.) — Euracyja  
zdrojowa ca ły  rok bez prze rw y .

W yb i tne  przez sw e nieprzew yższen e d zia ła­
nie przeciw dnie, gośćcow i, porażeniom, nerwobolom  

innym  chorobom nerw ow ym ; z św ietn ym  skutkiem  
w chorobach nas tępow ych  po ranach postrzało­
w ych  i ciętych , po złam aniach kości, w  sztyw n ien iu  
staw ów  i sk rzyw ien iach .

W szelk ich  w yjaśnień  udzielają i zam ów ienia  
na m ieszkania przy jm u ją :  dla Tepiitz Inspektorat 
zdrojowy w  T eplicach, dla Schonau Urząd gm inny  
w  Schonau. 4 7 _ u _ 4

ZA KO PAN E
na Klemensówce w Zakopanem,

is tn ie jący  od l a t  12, z każdym  rokiem prawie powiększa  liczbę ubika- 
cyj i uzupełnia urządzenia, jak  tego  wym aga postęp nauk i  h ig ijeny 
i terapii .  Wody źródlanśj dosta rcza  obficie własny wodociąg Kiemen- 
sówki, umeblowanie pokoi przyzwoite, łóżka  z materacami i sp ręży­
nami, kuchnia  w własnym zarządzie  odpowiada wszelkim wymogom. 
Środki lecznicze: hydroterapija ,  g;m nas tyka  lecznicza z ortopedyją, 
mięsienie i zawieszanie, e lektro te rapija  i hypnoza. Ceny za leczenie,  
stół i mieszkanie razem dziennie od osoby 3 do 5 zlr. według  w yboru  

pokoju. — Kierujący lekarz i właściciel zakładu

Dr, Wenanty P aseck. 5 3 — 6 — 4

W  M  I C H  A  Ł  Ł r n i
ordynować będzie j a k  w la tach  poprzednich przez sezon kąpie lowy

w  M a v y  j c  u b a (1 z i e.
( V 1 L « , A  M S S A ) .  5 7 - 1 0 - 6

W  atonii k iszek,  nerw obólach i otyłości łączy k u racy ję  zdro­
jo w ą  z inięsieniem (M assage ), k tóre  sam w ykonyw a.

A p ie rw szy  c . k . ko n cesy o n o w au y  i su b w e n e y o n o - 
w an y  p rzez  W . M in is te rs tw o

M ł a d  szczepienia krowianti
w  V7iean iu , A iserstr. 18,

( Z a ł o ż o n y  w  r o k u .  1 R 7 3 . )  
Rozsyła  przez cały rok  czys tą  zwierzęcą 

limfę w fiolkach, flakonikach (Basta Lymphe) 
i w ig ie łkach kościanych

t W "  Za przyjmowanie  limfy ręczy się, 
tak ,  źe w razie  nleprzyjęoia tejże  udzie la  się 
bezpłatnie  innej. ^ 9 ^  46—12—8
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Dr. IGNACY P0RĘECV7ICZ
ord y n u je  j a k  w sezonie ubiegłym

W BA3.CE.

Dr. K A Z I M I E R Z  K A D E N
ordynuj o j a k  w roku zeszłym 

' W  I w  O  1 1  i  O  X -  1 1  5 0 - 8 - 8

od 1 Czerwca.

Zuckmantcl, Szląsk austr.
U ZD R O W ISK O  i Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N ICZY

Z a k ła d  d la  fizykalnych metod leczenia: hydro-  i m e ch a n o ­
t e r a p i a ,  g im n a s ty k a  szw edzka ,  masaż. E lek terap i j . i :  galwa- 
n izacyja, f a r a d y z a c y ja , franklin izacy ja .  K ąpie l elek tryczna.  
Pneum ato te rap ija .  K u ra cy ja  dy je te tyczna  i terenowa. W s p a ­

niałe pow ietrze  g ó rsk ie  i leśne.

C e n y  u m ia rk o w a n e .  —  P r o s p e k ty  roz.syla s ię  d a rm o  i o p ła tn ie .

W ł a ś c i c i e l i  l e k a r z  k i e r u j ą c y : 3 1 — 2 0 — 12

1 > f .  I j u d w i k  S c l i w e i i i b u r t i ’, 
d łu g ol e t n i  1. a s y s t e n t  prof .  W i n t e r n i t z a  w W i e n - K a l t c n l e u t g e b e n .

r

LUBIEŃ
Zakład kąpielowy wód siarczanych

w pobliżu L w ow a i stacyi kolejowćj w G ródku i Szczercu po ło ­
żony. o twartym zostaje dnia 20-go Maja.

Urząd pocztowy, telegraficzny i ap teka  w miejscu. Codzienna 
poczta wozowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 cnt. od 

osoby, wózkiem z G ródka  po 40 cnt.
Lekarz Zakładu Dr. Rieger, radca zdrowia.
Łazienki z wannami poreolanowemi i tera/.zo, takaż p o ­

sadzka. Kąpiele siarczano-mułowe pa rą  ogrzewane. Leczenie ma­
sażem (maser i m aserka fachowo uzdolnieni). ,’IOWOŚC! Przyrząd 
do leczenia chorób nosa, gardła  i płuc niewyłączając gruźlicy za- 
pomorą rozpylonej wody siarczanej.  Kąpiele zimne w rzece We- 
reszycy. Pomieszkania  z urządzeniem i pościelą (materace sp rę ­
żynowe) w cenie od 50 ct. do  złr. L20 dziennie, pewna liczba 
mieszkań do opalania.

W sezonie  I. od 20 maja do 20 czerwca i w I l i .  od 2 1 
sierpnia  ceny m ieszkań o 2 0 ”/0 niższe. W tymże czasie doznają  
opustu  ubodzy opatrzeni w świadectwa przez c. k. starostwu 
zatwierdzone.

F i jak ie r  zak ładow y po sta łych cenach za wszelkie jazdy.
Obszerny, wzorowo u trzym any  park,  aleje świerkowe. — 

Kaplica z codzienną mszą  św. — W szelkich wyjaśnień  udziela 
na  żądanie  6 4 - 6 —5

I t f r e k c y j a  Z t t / c  h m  u .

Uzdrowisko koto  M o n a c h iu m .  Pow ietrze górskie, źródła 
jodowe. —  W s k a z a n i a :  Choroby kobiece, zołzy, przew i. 

cierpienia skóry, kiia. W ia d o m o śc i  u D ra  LótZó) (p o d c za s  z im y  
w M onach ium , p o d czas  l a t a  w T o lz ) .  3 5  — 1 6 — I I

WO D Y  M I N E R A L N E  S Z T U C Z N E
tańsze  o 5 0 — 70%  od rodzim ych

i s p e c y a l i i e  l e c z n i c z e
wyrabiane w Konc. Zakładzie fabrycznym

K. B  Z Ą O Y  i O II M U B  S  K I K G O
W  K R A K O W I E .

W n r i p  S o l t o r ę t  Lr Cł we flaszkach zawierających  2 '/ ,  szklan- i, s ! 7 0 7 Q W Q  na wzór *natmj powszechnie .G  i e s h ii b l  e r s  k i e i , 
W UU-Uj G u i u u l  i ci j,j F la szka  18 ct., Syfon 10 ct. O Z iD Z iO jW ćI We flaszkach zawierających 3 szklan. F l a s z .  10 et

Woda lecznicza kwaśna TSB iSSPjSS
Tow. lekars. ,  zawiera  m iędzy  składnikam i kwas so ln j ,  dodany  
w celach leczniczych. W  szklance tej wody znajduje się 0T5  
i 0 3  a e i d u m  h y d r o c h l o r i c u r a  d i l u t u m  o f i c i n a l e .

W A f ł d  T T i n h w  odpowiadająca  składem zdrojom G r a n d e -  
VV UllCL V i u l i j  G r i l l e  i C e l e s t i n s ,  we flaszkach dużych 

po 5 szklanek i małych po 2 1/, szklanki. D u ż a  f l a s z k a  40 ct. 
m a ł a  25 ct.

Woda Bilińska T.asSfLzcatwicraj9cych 4 8Zk,anki-
W A r l c i  T i t r i Y P C i  przesycona kwasem w ęglowym , we flasz- 
*1 11̂  Jj LU . kach  po 2 szklanki. J e d n a  szk lanka  z a ­

wiera między składnikam i 0 20 soli lirowych. F l a s z k a  15 ct.
b U n r ł d  T n i ł  W Q  Fazow a,  we hasz. po 2 1/2 szklanki  Szklan 
W U l i u i  o  I MU W ćh odpow iada  0  4 jo d k u  potasowego.

Woda sodowa tiygiumczna t S i l S S
i polecona przez tę  insty tucyę  nauk. S y f o n  8 ct. ,  f l a s z k a  10 et

W f l d c i  Q 71  31"O mocniejsza i słabsza we flaszkach po
W U L i d  Z J u i C l Z i i o  u d }  2 gzkianki. Szk lanka  mocniejszej za ­

wiera 0.133 a  słabszej 0.066 P y r o p h o s p h a s  f e r r i  e t  n a t r i i .  
F l a s z k a  m o c n .  25 ct., s ł a b s z e j  22 ct.

Woda gazowa bromowa, 'Z z S jl^ U ’^
szklanki. Szklanka  mocnie!szej zawiera  3 1 2 ,  a  słabszej i •51 
bromków. F l a s z k a  m o c n i e j s z e j  32 i 28 ct., s ł a b s z e j  24 i 
20. ct.

W o d a sodow a zw yczajna przez Tow . L ek a rsk ie  za najlepszą w K rakow ie  uznana
6 8 - 2 1 - 2  Nadto Zakład wyrabia:

Limonadę ga/ową magnezyową, tudzież Limonady gazowe owocowe j a k o  napój o rzeźwiający.

N akłaJem  Tow. lekarskiego krakowskiego. W  drukarn i  Uniwersytetu Jagiell .,  pod zarządem A. M. Kosterkiewieza.


